
NA GRANICY BEZPRAWIA
Zgodnie z zapowiedzią drukuje­

m y poniżej szereg dokumentów, 
rzucających jaskraw e światło na 
okoliczności towarzyszące budo­
wie kolejki na Kasprowy.

Okoliczności te  zaś są takie, że 
gdyby użyto w stosunku do nich 
określenia „skandal” , napewno nie 
byłoby ono zbyt mocnem, ja k  to 
widać z poniższego.

O ś w ia d c z e n ie  Rzqdu
O św iadczenie rządow e z dn ia  19 g ru- 1 

dn ia  1925 r . w sp raw ie  uchw ały K onfe- ( 
renc ji A m basadorów  z dnia 5 w rześnia 
L924 r., dotyczącej P ro toku łu  podpisa­
nego w K rakow ie dn ia  6 m a ja  1924 r. j 
w zw iązku z u stalen iem  g ran icy  polsko- ! 
czechosłow ackiej w okręgu  Jaw orzyny  
(ogłoszone w D zienniku U staw  R. P. z 
d n ia  31 g rudn ia  1925 r. No. 133, poz. 
952).

„W  m yśl porozum ienia delegatów  
Rządów Polskiego i Czechosłow ackiego z 
d n ia  17 lis topada  1925 r. A neks A do 
P ro toku łu  K rakow skiego z dn ia  6 m aja  
1924 r . m a być w prow adzony w życie 
dn ia  1 s tyczn ia  1926 r .“ .

W y ją tek  z p ro toku łu :
„ II . P oza  kw estjam i w tekście  ane­

k su  A. n in iejszego  protokułu , obaj K o­
m isarze  p rzedyskutow ali szereg  spraw  
n a tu ry  ogólniejszej, sto jących  w zw iąz­
ku  z p racam i delegacy jnem i i in te re sa ­
mi ku ltu ra ln em i pogran icza  i doszli do 
zgodnego wniosku, aby zalecić swym 
rządom  ja k  n a jry ch le jsze  zaw arcie:

a )  K onw encji tu ry styczne j...
b ) K onw encji o p a rk u  przyrodniczym  

( re z e rw a t) , k tó ryby  w zorem  analogicz- j 
nej konw encji m iędzy S tanam i Zjedno- 
czonem i A m eryki a  K anadą, stw orzy ł na ! 
pogran iczu  polsko-czechosłowackienv re- I 
jo n j zastrzeżone dla k u ltu ry  fauny  i flo ­
ry  o raz  ch a rak te ru  k ra jo b razu  m iejsco- j 
w ego“.

A więc „rejony zastrzeżone dla 
kultury  fauny, flory i charak teru  
krajobraz  miejscowego”. Innem i 
słowy wszystko, tylko nie kolej­
ka.

O p in ja  ekspertów
W protokule konferencji przed­

stawicieli nauki polskiej i czecho­
słowackiej, odbytej w Krakowie 8 
i 9 grudn ia  1925 r. z inicjatyw y 
Polskiej Akadem ji Um iejętności i 
Czeskiej A kadem ji N auk znajduje 
się ustęp, głoszący, że:

„W ysoce szkodliw e, a  pod w zględem 
gospodarczym  n ierea lne  i n iedopuszczal­
ne są  jakiekolw iek kolejk i szczytow e we 
w łaściw ych T a trach . W  raz ie  is to tnej 
po trzeby  budow a tak ich  kolejek możliwą 
je s t ty lko  u podnóża T a tr “ .

A zatem  już w r. 1925 najw yż­
sze instancje nauki polskiej i cze­
skiej przewidziały możność budo­
wy kolejki i zastrzegły się prze­
ciwko niej w sposób najbardziej 
kategoryczny.
R ada M in is tró w  z o b o w iq zu je

PTT
Z zasiłku  F unduszu  K u ltu ry  N arodo­

wej p rzy  P rezyd jum  R ady M inistrów , 
Po lsk ie  T ow arzystw o T a trz ań sk ie  w yku­
piło liczne udziały  n a  halach, m iędzy in ­
nem i rów nież n a  hali G ąsienicow ej ( ta k ­
że pod K asprow ym  W ierchem , w m ie j­
scu budowy s tac ji ko le jk i), zobow iązu­
jąc  się wobec P rezyd jum  R ady M ini­
s trów  m. in . :

1) N ie ko rzystać  gospodarczo z n a ­
by tych  udziałów  we w spółw łasności.

2) Dołożyć uszelkich s ta rań , aby nie 
pow staw ały  tu ta j  nowe budowle, drogi, 
ścieżki i t. p.

3) U m ieścić w w ykazach h ipotecznych 
adnotację , iż naby tek  został u sku tecz­
niony w yłącznie n a  cele rea lizac ji P a r ­
ku N arodow ego w T a trach . (W y ją tek  
z p ism a Z arządu  Głównego P. T. T. z 
dn ia  11 kw ietn ia  1929 r .) .

W szystkie trzy  zobowiązania 
P- T. T., złożone naskutek wym a­
gania Prezydjum  Rady M inistrów, 
zostały przez kolejkarzy zignoro­
wane.

W alczaka z Z akopanego i tow . w łasnej, 
celem przeprow adzenia  p rac  p rzy g o to ­
w awczych do budowy kolejki linowej z 
K uźnic na K asprow y W ierch“.

Orzeczenie zatem zostało wyda­
ne tego samego dnia, w którym  
wpłynął wniosek spółki. Byłoby to 
niew ątpliw ie godne najwyższej

prśredn io  U rzędow i W ojew ódzkiem u w | Niemniej niezrozum iałą jest 
K rakow ie“ . dalsza akcja spółk i: mianowicie cy-

„P rzedstaw ione w czasie w yłożenia tow ane wyżej ogłoszenie Urzędu 
planów  w nioski będą następn ie  rozpa- Tlr . ,  , , . TT , , .
trzone  przez kom isję, p rzew idzianą w i ojewodzkiego Krakowskiego 0- 
a r t .  5 ustęp  7 pow ołanej u staw y “. ' | znacza datę 8 października 1935 r.

Zacytowaliśmy powyżej szereg jako prekluzyjną do składania ew. 
dokumentów. Nie jes t to  jednak ! zażaleń osób zainteeresowanych.

Dolina Suchej Kasprowej i Kasprowy Wierch w Ta trach  z zaznaczoną częścią t ra sy  budującej 
i budynkiem końcowej s tacji pod szczytem Kasprowego Wierchu.

F o t .  F .  L a r is c r .
się kolejki linowej

pochwały, gdyby starostw o w No­
wym T argu  wydawało swoje orze­
czenia tegoż dnia również i w in­
nych sprawach.

S u p e r - re k o rd  szybkości
29 lipca 1935 do re je s tru  handlow ego 

w pisano: „2-B. 9906 Tow. Budowy i E k s­
p loa tac ji Kolei Linowej Zakopane (K uź­
nice) —  K asprow y W ierch, sp. z ogr. 
odp. w W arszaw ie, M okotow ska 61, ni. 
30. Celem spółki je s t budow a i eksplo­
a ta c ja  kolei linowej z Zakopanego (K uź­
nic) na  K asprow y W ierch w T atrach  
o raz  innych przedsiębiorstw ' z n ią  zw ią­
zanych. K ap ita ł zakładow y wynosi 
200.000 zł.“ .

Jak  w ynika z zestawienia po­
wyższych 2 dokumentów S taro­
stwo w Nowym Targu wydało 
orzeczenie tow arzystw u, k tóre te­
go dnia wogóle jeszcze nie istnia­
ło, gdyż praw ne istnienie spółek 
rozpoczyna się dopiero z chwilą 
w pisania do re jes tru  handlowego.

Takiego rekordu dotychczas je ­
szcze n ik t nie osiągnął.

O g ło s z e n ie  urzędu  
w o je w ó d z k ie g o  k rako w sk ieg o

U s ta w a  o och ro n ie  p rz y ro d y
Została ona ogłoszona 10 m arca 

1934 r. (Dz. U. R. P. N r. 31, poz. 
274 z dn. 13 kw ietnia 1934 r .) . W 
życie weszła 13 m aja  1934 r.

Budowa kolejki jes t całkowicie 
sprzeczna obowiązująca ustaw ą.

R e k o rd  szybkośc i
W dniu 26 lipca 1935 r. S taro ­

sta  Powiatowy w Nowym Targu 
w ydaje za No. L. A /V I/I /1 6 /3 5  
następujące orzeczenie:

„N a  wniosek T ow arzystw a Budowy i 
E k sp lo a tac ji Kolei Linow ej Z akopane 
(K uźnice) —  K asprow y W ierch, sp. z 
ogr. odp., z dn ia  26 lipca 1935 orzeka 
się na  podstaw ie a r t . 50 i 52 rozoprzą- 
dzen ia  P rezy d en ta  R. P . z d n ia  24 w rze­
śn ia  1934 Dz. U . R. P . n r . 86 ipoz. 776, 
czasow e zajęcie parceli g run tow ej 1. k a t. 
1565 gm iny k a t. M urzasichle Jęd rze ja  
C hyca z Zakopanego i tow . w łasnej, oraz 
parceli g run tow ej 1576 Jó zefa  Gąsienicy

19 w rześn ia  1935: U rząd  W ojew ódzki 
K rakow ski w ydaje ogłoszenie N r. OA. 
IlI -c /3 /1 2 /3 5  w spraw ie  planów  kolei:

„T ow arzystw o Budowy i E eksp loatacji 
Kolei Linow ej Z akopane (K uźnice) — 
K asprow y W ierch, spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w W arszaw ie, w nio­
sło podanie do M in iste rs tw a  K om unika­
cji o udzielenie mu koncesji na  budowę 
i eksp loatację  kolei linowej z Z akopane­
go (K uźnice) n a  K asprow y W ierch w 
T a tra c h “.

„P an  M inister K om unikacji re sk ry p ­
tem  z d n ia  16 w rześn ia  1935 r. N r. 
O .K .III-152/4 /35  n a  podstaw ie a r t .  5 u- 
s taw y  z dn ia  17 m arca  1932 r . o kon­
cesjach na  koleje znaczenia m iejscow e­
go i koleje m iejskie. (Dz. U. R. P. N r. 
38 poz. 391) zarządził kom isyjne zdada- 
nie p ro jek tu  budow y pow yższej kolei“.

„W  zw iązku z pow yższem  podaję do 
pow szechnej w iadomości, że zgodnie z 
p rzep isam i w yżej pow ołanej ustaw y , 
p lan  budow y pro jek tow anej w yżej ozna­
czonej kolei linowej, w yłożony będzie do 
p rze jrzen ia  d la  ogółu przez  dn i 14, po­
cząw szy od dn ia  25 w rześn ia  1935 r. do 
dn ia  8 październ ika  1935 r. w łącznie w 
Z arządzie M iejskim  w Zakopanem  i Z a­
rządzie  G m innym  P oronin ie“.

„W ydział pow iatow y, Z arządy  gmin, 
o raz  za in teresow ane osoby m ają  praw o 
stosow anie do postanow ień ustępu  3-go 
a r t .  5 pow ołanej u staw y  p rzedstaw ić w 
pow yższym  te rm in ie  pisem ne lub ustne  
w nioski co do zm iany kierunku  lin ji i 
położenia stacy j, S ta ro stw u  P ow iatow e­
mu w N owym  T argu , zaś w ydział W o­
jew ódzki p rzedstaw ia  sw e w nioski bez-

wszystko, co należy powiedzieć o 
praw nej stronie zagadnienia.

Na pierwszy rzu t oka uderza 
więc zupełnie bezpodstawne wy­
danie orzeczenia przez Starostw o 
Powiatowe w Nowym Targu, po­
wołujące się na a rt. 50 i 52 rozpo­
rządzenia P ana P rezydenta Rze­
czypospolitej z dn. 24 września 
1934 r.

A rt. 50 znajduje się w rozdzia­
l e  IX  trak tu jącym  o „czasowem 
I zajęciu nieruchomości” i brzmi jak  
| następu je:
| „C zasow e zajęcie nieruchom ości m o­

że być dokonane ty lko  wówczas, gdy 
zam ierzony z niej uży tek  n ie  może spo­
wodować trw a łe j zm iany gospodarczego 
przeznaczen ia  za ję tego  przedm iotu , lub 
gdy z nieruchom ości m a być w yw łaszczo­
ny m a te rja ł do budowy u rządzeń  n a  ce­
le obrony P aństw a, d róg  lądow ych i 
w odnych oraz kolei“ .

Przedewszystkiem  więc budowa­
nie słupów dla kolejki linowej po­
siada charak te r stały, nie zaś tym ­
czasowy, następnie zamierzony 
użytek powoduje trw ałą  zmianę | 
gospodarczego przeznaczenia zaję­
tego przedm iotu, po trzecie zaś na 
terenach, k tóre dopiero w przy­
szłości mogą być wywłaszczone, 
drogą spacjelnej ustawy, k tórej 
narazie jeszcze wogóle niema, nie 
je s t  pobierany żaden m aterja ł, lecz 
tereny  te  są zabudowywane.

Cytowany więc a rt. 50 ani w  
jednym  punkcie  nie nadaje  się do 
zastosowania tu ta j.

A rtykuł 52 daje S tarostw u Po­
wiatowemu jeszcze mniej podstaw , 
jeżeli to  wogóle jes t możliwe. 
Brzmi on bowiem jak  następu je:

„W  p rzypadkach  siły  w yższej lub n a ­
głej po trzeby  pow iatow a w ładza adm i­
n is tra c ji ogólnej może nakazać czasowe 
zajęcie cudzej n ieruchom ości“ .

W pojęciu praw nem  nie zacho­
dzi tu ta j żaden fak t siły wyższej 
ani nagłej potrzeby.

Byłoby bardzo interesujące do­
wiedzieć się z jakich założeń wy­
chodził p. S tarosta  N ow otarski 
powołując się na wymienone dwa 
artykuły.

Oprócz tego spółka budująca 
kolejkę postąpiła n iepraw nie: po­
siadając pozwolenie jedynie na 
prowadzenia przygotowanych  prac, 
w samej rzeczy prowadzi prace de­
finityw ne.
Rozumie się, że wydanie koncesji

może nastąpić w każdym razie do­
piero po upływie tego term inu.

Tymczasem spółka, przed upły­
wem tego term inu i już 1 sierpnia 
1935 r. bez posiadania koncesji 
rozpoczęła prace.

Najdziw niejszem  jes t jednak, że 
prac tych dotychczas n ik t nie na­
kazał wstrzym ać.

Bardzo charakterystycznem  dla 
metod S tarostw a Powiatowego w 
Nowym T argu je s t również cyto­
wane orzeczenie, w którem  zarzą­
dza się zajęcie parceli Jędrzeja  
Chyca i Józefa Gąsienicy-Walcza- 
ka. Otóż parcela 1 kat. N r. 1565 
należy zaledwie w  znikomym ułam­
ku do wymienionego Chyca, k tóry  
na hali Gąsienicowej je s t  jednym  
z 300 współwłaścicieli, przyczem 
najw iększym  współwłaścicielem 
je s t tu  P. T. T., posiadające 54% 
udziałów. Starostw o w Nowym 
T argu nie uważało jednak  za wła­
ściwe zawiadam iać o niczem wiel­
kiego właściciela. Wolało cicha­
czem podsunąć orzeczenie małe­
mu.

Inni gospodarze, współwłaści­
ciele wymienionej parceli, również 
poszkodowani, wnieśli p rotest 
przeciwko tem u zarządzeniu.

*
W  spraw ie te j, po za szeregiem 

uchyleń n a tu ry  czysto form alnej, 
ja k  widzimy dzieje się szereg 
skandali, w ym agających wkrocze­
n ia  wyższych władz.

Jeżeli do ognia protestów  spo­
łeczeństwa dolać jeszcze oliwy w 
postaci niezgodnych z prawem  za­
rządzeń nie pozostanie nic innego 
już teraz, niż żądać, aby wyższe 
organa sprawiedliwości i kontroli 
w ejrzały w tę  sprawę.

Można robić u nas wiele rzeczy, 
ale w żadnym przypadku nie moż­
na dopuścić, aby dla interesów  
pryw atnych spółki przekręcany był 
sens ustaw  i aby one same były ła­
mane.

W interesie polski leży praw o­
rządność. W interesie je j również 
leży, aby najciem niejszy naw et 
Chyc czy W alczak wiedzieli, że 
praw o góruje ponad interesam i 
nietylko pryw atnej spółki, ale n a ­
wet tych osób, k tóre się ew. za jej 
plecami k ry ją .

Józef Piłsudski pisze:
„Jest dziwny czar wielkiej przyrody, gdy człowiek < 

ru nie zakłóca“.
(„Czeremoszno“, w V III tomie Pism ).

cza-

Min. I. Matuszewski pisze:
...jeżeli wolno przym us stosować tam, gdzie chodzi o pań­

stw a byt i piłę, to n i e  w o l n o  stosować go tam, gdzie 
chodzi o p r z y w i l e j e  jakiejś klasy, w szystko jedno, 
szlacheckiej czy urzędniczej.

...A tem bardziej nie wolno stosować przym usu dla za­
dośćuczynienia s z l a ć h e c k i m  z a c h c i a n k o  m.

Kiedyś pono Radziwiłł Panie Kochanku „kazał założyć 
w N ieśw ieżu morze“. Dziś, kiedy patrzę np. jak wsadzam y  
kilka miljonów złotych w budowanie kolejki linowej na K a­
sprowy wydaje mi się, że widzę w minjaturze podobny 
objaw.

(„G azeta  P o lska“ N r. 284).

KURSV SnmOCHQDOUJE-PRVLinSKI Jemiimskie27
Z a g ra n ic z n e  b ile ty  ko le jo w e  
po cenach ofic ja lnych

s p r z e d a j e

M ie jsca  w w agonach sypia lnych  
bez d o p ła ty

O R B I S
w e  w s z y s t k i c h  p l a c ó w k a c h

VASODERMA
to  najlepszy  z istn iejących  środ­
ków przeciw  odparzeniu, oparze­
niu  podrażnieniom  skóry.

VASODERMA
je s t  n iezastąpiona na  plaży, n ie­
odzowna na  wodzie, niezbędna 
dla tu rystów , konieczna d la w oj­
skowych, pożyteczna w  domu, 
oszczędna w użyciu.

VASODERMA
je s t  w  sprzedaży w pudełkach, 
po zł. 1 .2 0  gr.
W ytw órnia i sprzedaż

W a r s z a w a ,  Wilcza 6 m. 5.

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o ł o ż o n y  
skuteczny w k u r a c j i  

2  g . od  W a r s z a w y , p ó ł  g . od L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O W E

od z ł .  180 — z a  3-tygo-  
dniowy pobyt (u t rz y m a ­
nie, p e łna  ku ra c ja ,  etc)

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a rs z a w ie , u l. K o sz y k o w a  33 
te te f o n  8-09-50
Z w . U z d ro w isk  P o lsk ic h  u l. B o d u e n a  2 
te le fo n  5-30 38
A d m in is tra c ja  „ W iad . T u ry s ty c z n y c h "
u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łęc z o w ie , N a łęc z ó w , t e l . 2

Gnr
W D C S T I U E .
DELH.GEWEKBE

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko­
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie­
mieckim. P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ o głoszenlowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y n .

Wystawa „Obrona Kasprowego'
Jak o  „p en d an t“ do w ystaw ionego  w 

K rakow ie m odelu ko le jk i n a  K asprow y, 
W arszaw a w y s tąp iła  z praw dziw ie in ­
te resu jącą , aczkolw iek n a  m ałą  skalę 
zakro joną, w ystaw ą, m a jącą  n a  celu 
spopularyzow anie hase i ochrony p rzy ­
rody, w  szczególności zaś ak tu a ln ą  sp ra ­
w ę obrony K asprow ego W ierchu p rzed  
inw azją  p rzem ysłu , niszczącego P a rk  
N arodow y w T atrach .

W ystaw a ta , p o w sta ła  z in ic ja tyw y  
red ak c ji „W iadom ości T urystycznych“ , 
z a ję ła  w itrynę  k s ięg a rn i W ł. M ichalaka 
i S -ki, daw niej „K siężn ica-A tlas“ p rzy  
ul. N owy Św iat 59. W  efek tow nym  i 
p rze jrzy s ty m  układzie  znajdu jem y n a  
n ie j p rzedew szystk iem  1 0  oryg inalnych  
fo to g ra f ij  z te ren u  p racy  p rzy  budowie, 
kolejk i, w skazujących  ja k  w ielkie spu­
stoszenia k tó re  zosta ły  ju ż  dokonane na  
te ren ie  budowy. N astępn ie  w idzim y cie­
kaw ą tabelę  porów naw czą głosów p rasy , 
k tó ra  zajm ow ała się sp raw ą kolejki. 
Z zestaw ien ia  wynika, że do d n ia  30 
w rześn ia  r. b. ok. 1 0 0  p ism  zamieściło 
blisko 400 a ry tku łów  przeciw ko budo­
w ie, podczas gdy  za  budow ą znalazło 
się zaledw ie 60 artyku łów , przew ażnie 
pochodzących z w ydaw nictw  koncernu 
„IK C “ .

Szereg  rozłożonych czasopism , ja k  
kom plety  „W iadom ości T urystycznych“ , 
„K w arta ln ik a  P aństw . R ady  O chrony 
P rzy ro d y “ , „B iu letynu  P o lsk iej L ig i O- 
chrony  P rzy ro d y “ etc. oraz szereg  spec­

ja lnych  w ydaw nictw , pom iędzy k tó rem i 
w yróżn ia  się k s iążk a  zbiorow a pod red. 
prof. d-ra. W ł. S za fe ra  „S karby  P rz y ­
rody“ , uzupe łn ia ją  w ystaw ę, a  fo to g ra ­
m etryczna m apa  P a rk u  N arodow ego T a - ' 
trzańsk iego  z p lastycznem  oznaczeniem  
K asprow ego W ierchu o raz  liczne ¿napy 
T a tr  T. Zwolińskiego d a ją  widzowi p e ł­
ny  obraz zarów no te ren u , jak  i zn isz­
czeń dokonanych p rzez  spółkę, budu jącą  
kolejkę.

J a k  gdyby k o n tra s t z obecnem  znisz­
czeniem  stanow ią  doskonałe zdjęcia inż. 
J a n a  Jaro szyńsk iego , ilu s tru jące  K a­
sprow y W ierch oraz najb liższą  okolicę 
w  całej pełn i n ienaruszonego  jeszcze 
m a je s ta tu , p rzed  rozpoczęciem  budowy.

W y staw a ozdobiona je s t rów nież p la ­
styczną  g ipsow ą m ap ą  T a tr , oraz w ielo­
m a dziełam i literack iem i, opiew ającem i 
p iękno i  u ro k  T a tr ,  k tó re  obecnie zo sta ­
ją  niszczone w  ta k  b ru ta ln y  sposób.

N ajw ażn ie jsze  eksponaty  pochodzą od 
p ro f. d - ra  W ł. S za fe ra  z K rakow a, k tó ­
ry  z n iezw ykłą gotow ością p o p arł in i­
c ja ty w ę  „W iadom ości T u rystycznych“ , 
p rzyczyn ia jąc  się w  w ysokim  stopn iu  do 
pow odzenia w ystaw y.

P rzed  w itry n am i k s ięg a rn i od ra n a  
do późnego w ieczoru, g rom adzą się t łu ­
m y publiczności, k tó ra  po raz  p ierw szy  
m a możność naocznego p rzekonan ia  się 
o skandalu  w  T a trach , k tó ry  dotychczas 
zn a ła  jedyn ie  z d yskusji p rasow ej.
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Zagadnienia turystyczne
wobec ostatnich deklaracyj rzqdu

O statnie enucjacje zarówno P re­
zesa Rady Ministrów, jak  i Mini­
s tra  Skarbu są tego rodzaju, że 
każda gałąź przemysłu w inna od­
powiednio się ustosunkować do dzi­
siejszej sytuacji. J e s t to rzeczą ko­
nieczną ze względu na wysiłek no­
wego rządu przeniesienia na fron t 
w szystkich zagadnień życia gospo­
darczego i przyciągnięcia do współ­
pracy wszystkich czynników tw ór­
czych i aktyw nych. W szczególno­
ści zdrowa inicjatyw a pryw atna 
m a być w przyszłości otoczona 
specjalną opieką.

Już w wielu naszych artykułach 
zwracaliśmy uwagę na ginący prze­
m ysł turystyczny. Przy obecnem 
nastawieniu rządu uważamy za 
właściwe zwrócić uwagę przedew­
szystkiem pana M inistra Przem y­
słu i Handlu, że gdy chodzi o po­
większenie dochodu społecznego, to 
nie można tego ważnego odcinka 
gospodarczego pozostawiać na łasce 
lub niełasce jednej osoby, lub kil­
ku osób zupełnie do tej pracy nie­
przygotowanych.

Jeśli chodzi o obecne stanowisko 
rządowych czynników, to w ystar­
czy zwrócić uwagę na oficjalny i 
wywiad ogłoszony przez p. Podse- 
k retarza  S tanu przy M inisterstw ie j 
Komunikacji w „Wiadomościach 
Turystycznych” z dnia 1 lipca 
1935 roku. Stanowisko zajęte 
przez p. Podsekretarza Stanu i opu­
blikowane m usim y uważać za s ta ­
nowisko urzędowe M inisterstw a 
Komunikacji i tegoż organu wy­
konawczego, t. j. Wydziału Tury­
styki. Otóż w wywiadzie tym  po­
stawiono tezę, że dotychczas n i c- 
m a  u n a s  a u t o r y t a t y w ­
n e g o  u r z ę d u  c z y  i n s t y ­
t u c j i  d l a  s p r a w  t u  r  y- 
s t y c z n y c h ,  bo Wydział t u ­
rystyk i M inisterstw a Komunikacji 
je s t o r g a n e m  w ł a d z y  
p a ń s t w o w e j  i jego zadania 
są na tu ry  kontrolującej i koordy­
nującej. .

W ydaje się, że już ta  jedna te ­
za je s t zasadniczo błędna, a w 
świetle ostatnich deklaracyj rzą­
dowych winna być najszybciej u-
znana za niebyłą. ]

Czy może wydawać się logicz- 
nem i gospodarczo uzasadnionem, 
by rzad stw arzał organ natu ry  
kontrolującej zanim stworzy insty­
tucję  organizującą? W ypada je­
szcze tu ta j dedać, że ten urząd, 
przez p. Podsekretarza Stanu na­
zwany organem  kontrolującym , 
wydał do tej pory przeszło 2 milj 
złotych na wykonanie kontroli nad 
niczem. Chyba me znajdzie się ta ­
ki ekonomista, któryby znalazł 
możność aprobow ania tego ro­
dzaju faktów  w tej ogłoszonej oli- 
cjalnie polityce turystycznej .

Gdyby dla każdej gałęzi gospo­
darki czy przemysłu tworzono n a j­
pierw  urzędy kontrolne z całym a- 
paratem  i osobnemi pałacykami, a 
potem dopiero naradzano się w ja  
ki sposób przystąpić do prac orga­
nizacyjnych całego przemysłu, to 
rozrost biurokracji zniszczyłby ca­
łą naszą dotychczasową gospodar­
kę narodową.

Jeśli M inisterstw o Komunikacji 
staw ia tezę, że W ydział Turystyki 
je s t  organem kontrolującym , a ze 
nie je s t niczem innem o tem  świad­
czy tak  skład osobisty, jak  i do­
tychczasowa praca, to istnienie te ­
go wydziału powinno być natycn- 
m iast zakwestj onowane.

Niezrozumiały jest -i dalszy a r ­
gum ent w wymienionym wywia­
dzie zaw arty, że między Wydzia­
łem T urystyki a insty tucjam i i or­
ganizacjam i przemysłu tyrystycz- 
nego istn ieje  daleki dystans i dla 
skrócenia tego dystansu tworzy 
się pośrednika w form ie o rgani­
zacji społecznej (osławiona Liga 
Popierania T urystyki) i dopiero ta  
„organizacja społeczna” z jednej 
strony m a być w kontakcie z m i­
nisterstw em , a z drugiej strony z 
insty tucjam i i przedsiębiorstwami 
handlówemi. To je s t dalsza ano- 
m alja, k tóra również nie może wy­
trzym ać próby życia z powodu b ra­
ku logiki w samem założeniu. Z mo­
m entem  stworzenia tej anomalji 
powstał w całej polskiej tu rystyce 
chaos, który zahamował rozwój tej 
dziedziny życia gospodarczego na 
szereg lat, zwłaszcza jeśli się weź­
mie pod , uwagę wszystkie nasta ­
wienia personalne z tem  połączone, 
k tóre chwilowo eliminujem y z na­
szej dyskusji dzisiejszej, ale do 
k tórej później powrócimy.

Polska tu ry sty k a  i polski prze­
mysł tu rystyczny mogą być dźwi­
gnięte t y l k o  p r z e z  p r y ­
w a t n ą  i n i c j a t y w ę  m ając 
w  rządzie nie konkurenta, ale opie­
kuna i ustawodawcę, który  rozwo­
jowi tego działu gospodarczego bę­
dzie nadawał prawne podstawy i 
normy.

Wszelkie zajmowanie się czyn­
nościami handlowemi czy to przez

M inisterstwo Komunikacji bezpo­
średnio, czy też pośrednio przez 
stw arzane ad hoc insty tucje, czy 
też przez etatyzowanie już istnie­
jących, musi być wyeliminowane 
z zakresu działania apara tu  biuro­
kratycznego.

Do pracy twórczej m uszą być 
przyciągnięte wszystkie insty tucje 
i osoby, które te  zagadnienia zna­
ją  i w nich pracują.

Jak  dalece dotychczasowy układ 
personalny je s t do tych zagadnień 
nieprzygotowany, świadczą dalsze 
enucjacje wspomnianego wywiadu, 
gdzie się mówi i operuje definicja­
mi tu rystyk i czynnej i turystyk! 
b iernej.

Tego rodzaju definicje, abstra- 
chując od błędów logicznych i języ­
kowych, nigdzie na świecie nie is t­
nieją. Przykładowo powołujemy się 
na litera tu rę  niemiecką i francu­
ską, k tóra dzieli całokształt zagad­
nień turystycznych na trzy  działy, 
a to : dział dających inicjatywę, na­
stępnie dział tę  inicjatywę wyko­
nujący, a wreszcie dział turystów ! 
podróżujących. Definicje tu ry sty ­
ki czynnej i biernej są w literatu-l 
rze europejskiej nieznane, a u nas 
od biedy możnaby pod pojęcie tu ­
rystyki biernej podporządkować 
conajmniej dotychczasową działal­
ność Wydziału Turystyki M inister­
stw a Komunikacji, k tóry  rzeczy­
wiście do tych wielkich zagadnień 
gospodarczych ustosunkow uje się 
biernie.

Reasum ując powyższe jestesm y 
zdania, że M inisterstw o Komuni­
kacji winno uzgodnić swoją poli­
tykę turystyczną z ostatniem i de­
klaracjam i, a gdyby to miało 
być zbyt trudne, należałoby pod­
dać dyskusji czy całego zagadnie­
nia turystycznego nie należałoby 
przenieść do resortu  Prezydjum  
Rady M inistrów, jako dział, który 
winien być otoczony specjalną o- 
pieką państw a.

Orbis na drodze 
dalszego rozwoju

T. R.

POD ŚW IA T ŁO .

I g n o r a n t
z w i e d z i ł  P o d o l e

Pojechał sobie tak i nieszczęśliw iec na 
Podole, a potem  opisał „w artości tu ry ­
styczne podolskiej ziem i“ w osta tn im  n u ­
m erze urzędów ki tu ry styczne j i kon ten t 
je s t, że do sk a rb ca  w iedzy krajoznaw czej 
w sadził cenną, perełkę.

Gdzie by ł?  W M iodoborach. Co ro b ił; 
Pod jadał sobie i popijał w gościnnym  
dw orze obyw atelskim . Potem  w raz z in ­
nym i gośćm i odbył w ycieczkę powozem, 
a w róciw szy z niej, zam iast p rzespać się 
i w racać skąd przybył —  napisał.

I d latego  w yszło to  tak , że n a  I odolu 
„ je s t b rak  k u ltu ra lnych  urządzeń  tu ry ­
stycznych, niem ożliwość przyzw oitego
zakw aterow an ia  się po za sto licą w oje­
w ództw a (chyba że k to ś m a znajom ych 
i krew niaków  w śród licznie rozrzuconych 
dworów  —  a gościnność polska jest 
p rzysłow iow a)“ . _ .

O p arę  w ierszy, dalej zas n ap isa ł:
„W iększość m iasteczek i w szystk ie n ie ­
m al wsie, to  zapadłe i często odcięte bez- 
drożam i od św ia ta  miejscowości .

A potem , po szeregu  dalszych nonsen­
sów, popisał się efektow nym  zw rotem  
sty listycznym  tego  rodzaju : „ISawet
jeźdźcy zboczyli daleko w las, aby u- 
niknąć połam ania końskich nóg, czego 
n ies te ty , nie m ożna było uczynić z w óz­
kam i“. . ,

N ie trz eb a  cytow ać dalej. I tak  dosyć, 
jak  na człowieka, k tó ry  s tąp n ą ł nogą za­
ledwie po jednym  zakątku  pow iatu Ska- 
łackiego a już u zu rpu je  sobie praw o w y­
daw an ia  sądów  o całem  Podolu, słyn- 
nera w łaśnie ¡z d o s k o n a l  e u trz y ­
m anych szos, szczególnie n a  Ciepłem 
Podolu, z doskonałej o rgan izacji tu ry ­
stycznej Podolskiego Tow. T u ry st. K ra ­
joznaw czego, posiadającego w s z ę- 
d z i e oddziały, in form atorow , sch ro ­
niska, bogatą  lite ra tu rę  przew odnikow ą, 
etc.

Tego rodzaju  brednie w inny być raz  
na  zaw sze w yelim inow ane naw et z urzę- 
dów ek rozdaw anych bezpła tn ie , p rzyno­
szą one bowiem szkodę zarów no Podolu 
jak  i całej Polsce tu ry sty czn e j. M ogą 
one być najw yżej w ypisyw ane k redą na 
p a rkanach  p ryw atnych  znajom ych i 
krew niaków , k tó rzy  au torow i za to  na- 
pewno nic złego nie zrobiliby, gdyż go­
ścinność polska je s t przysłow iow a.

Gdyby jednak  tak i au to r dostał się w 
ręce „tubylców , k tórych  poziom życia 
je s t bardzo n isk i“, k to  wie, czy k tó re ­
mu z nich przyszłoby n a  m yśl dokona­
nie po łam ania rą k  i nóg, czego n ie s te ­
ty  nie m ożna uczynić z w ózkam i.

N azw iska w ybitnego krajoznaw cy nie 
podajem y. Może m a żonę i m ałoletn ie 
dzieci? Zaw sze trzeb a  mieć trochę lito ­
ści...

K ilka dni tem u  n a  zaproszenie d y rek ­
cji „O rbisu“ zebrali się p rzedstaw iciele 
p ra sy  stołecznej celem w ysłuchania  in ­
te resu jącego  ekspose, dyrekcji, dotyczą­
cego zarów no p rac  dokonanych w  roku 
bieżącym , ja k  i planów  n a  najb liższą 
przyszłość.

Po pow itan iu  obecnych naczelny dyr. 
p. M ieczysław  P u la rsk i sch a rak te ry zo ­
w ał obecny s ta n  rozw oju in s ty tu c ji, k tó ­
ra  z roku na  rok za jm uje  pow ażniejsze 
m iejsce zarów no w  polskiej gospodarce 
narodow ej jak  i w  ścisłej tu rystyce .

Jeżeli chodzi o p rze jazdy  pociągam i 
popularnem i, to  w sezonie ubiegłym  w y­
praw iono ich łącznie  145, p rzy  ogólnej 
frekw encji 83.200 pasażerów . W g rę  
w chodziły przedew szystk iem  przejazdy  
do K rakow a, Gdyni i  Spały. Oprócz te ­
go O rbis podejm ow ał rów nież inne zbio­
row e im prezy, jak  w ycieczki harcerzy  
zagranicznych po Polsce, zjazd Zw. Mło­
dzieży Polsk iej z zag ran icy , etc., o ogól­
nej frekw encji 3.565 osób. A kcja  w y­
cieczkowa pod hasłem  „L ato  n a  ziem iach 
w schodnich“ przyn iosła  frekw encję  2 .0 0 0  
osób, „Święto G ór“ dało 12.700, in ­
ne im prezy  rów nież dały  dobre rezu l­
ta ty .

Oprócz teg o  n a  podkreślenie zasługu ­
je  akc ja  O rbisu , obejm ująca p rze jazdy  
n a  rozm aite  ta rg i, w ystaw y  etc.

O ddzielny dział stanow ią po raz  
p ierw szy  w ty m  roku  w prow adzone w y­
jazdy  w eek-endow e i niedzielne do w ielu 
m iejscowości, cieszące się w ielk iem  po­
w odzeniem . N a  w ybrzeżu m orskiem  rów ­
nież u ję to  ruch  w ycieczkow y po raz  
p ierw szy w  r. bież. w  praw idłow e fo r ­
m y, opanow ując go zupełnie, zarów no 
jeżeli chodzi o tu ry s ty k ę  lądow ą, jak  
m orską.

D ział w ycieczek zagran icznych  s tan o ­
wił w  okresie spraw ozdaw czym  bardzo 
pow ażną pozycję. W  ciągu  8  m iesięcy 
r. b. wzięło w  nich udział ok. 3.500 o- 
sób. W ycieczki k ierow ane były  do Jugo- 
sław ji, B u łg a rji, C zechosłow acji i A u- 
s tr ji , jak o  do k ra jó w , k tó re  w  te n  spo­
sób kom pensu ją  sw oje rozrachunk i z 
Polską. Oprócz tego  organizow ano w y­
cieczki do T urc ji i P a les tyny . Do in ­
nych państw  były  organizow ane w yciecz­
ki n a  kongresy , zjazdy, w ystaw y, etc.

W  dziedzinie tu ry s ty k i m orsk iej 
w spółpracu je  O rbis z lin ją  „G dynia —-  
A m eryka“ , d la  k tó re j specjaln ie o rg an i­
zu je  pociągi, etc.

Po w yczerpaniu  części spraw ozdaw ­
czej n ak reś lił dyr. F u la rsk i p lan  p rac  
O rbisu  w najbliższej przyszłości. P ó jd ą  
one m niej więcej po dotychczasowej 
lin ji, jednakow oż zostaną  bardzie j roz­
w inięte.

In te resu jące  zagadnien ie  p ropagandy  
polskiej tu ry s ty k i zag ran icą  u ję te  zo s ta ­
je  przez dalszą in tensyw ną pracę p ro ­
p ag a to rsk ą , prow adzoną przez oddzia­
ły, k tó re  w tym  w ypadku w yręcza ją  u- 
rzędow e placów ki MSZ. w  ścisłej z n ie ­
mi w spółpracy. U trzym yw any  je s t rów ­
nież żyw y k o n ta k t z zagran icznem i na- 
rodow em i b iu ram i podróży. W  te j dzie­
dzinie O rbis je s t w ykonaw cą dyrek tyw  
udzielanych m u przez odpow iednie re so r­
ty  państw ow e, a ja k  dalece w ykonanie to 
je s t zadaw alające, dowodzą dane z ro ­
ku  ubiegłego. T ak więc, oprócz licznych 
przy jazdów  indyw idualnych do Polski, 
O rbis p rzy ją ł i zorganizow ał szereg  
w ycieczek zbiorowych, ja k  Pullm an-C lu- 
bu z H ag i, nauczycieli duńskich, F in - 
landczyków , kupców  polskich z U SA, 
etc.

Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego Z.U.P.

5 listopada
W  dniu, 5 b. m. odbędzie się posiedze­

n ie  K om itetu  W ykonaw czego Z arządu  
Zw. U zdrow isk  Polskich. P orządek  dzien­
ny  obejm uje m. in.

Spraw ozdanie  z działalności Z. U . P . 
za czas od 21.V III. do 5.IX . b. r., sp ra ­
wę w ydan ia  przez Zw iązek przew odnika 
po uzdrow iskach n a  ro k  1936, sp raw ę 
ew ent. w ystaw y  uzdrow iskow ej w K rako ­
wie, sp raw ę unorm ow ania ta k s  k u ra c y j­
nych w uzdrow iskach polskich, sp raw ę 
rew iz ji podstaw  obliczania składek czonk. 
do Związku, rozpa trzen ie  m em orjału  
Z. U. P. do M in iste rs tw a  Opieki Społecz­
nej w sp raw ie  W ybrzeża M orskiego.

N a  sezon bieżący przygo tow any  je s t 
ju ż  ścisły p lan , k tó ry  n iew ątp liw ie ścią­
gnie liczne wycieczki. N aw et k o n se r­
w atyw ni A nglicy, k tó rzy  bardzo opornie 
zbaczają  ze znanych ju ż  i uświęconych 
trad y c ją  szlaków  tu rystycznych , dzięki 
Orbisowi zain teresow ali się Po lską, i po 
4 w iększych w ycieczkach w sezonie ub ie­
g łym , napew no n ap łyną  w pokaźnej ilo­
ści w  nadchodzącym  sezonie.

W  p rog ram ie  tu ry s ty k i k ra jow ej O r­
bisu leży zorganizow anie s tandaryzow a­
nych szlaków  o dobrej obsłudze, n ad a ­
jących się n iety lko d la  tu ry s ty k i zbio­
row ej a le i indyw idualnej. Z ostanie roz­
w in ię ta  w spó łp raca  z tow arzystw am i 
reg jonalnem i, „L otem “ i lih jam i okręto- 
wemi.

J a k  w idzim y, p ro g ram  je s t obszerny 
i p o ję ty  szeroko. O rbis w yszedł już po­
za ram y  ag en ta  podróży w tem  znacze­
niu , w jak iem  zagran iczne b iu ra  je  po j­
m ują. S ta je  się on placów ką gospodar­
czą, ro zw ija jącą  się w  tym  sam ym  sto­
sunku, w  jak im  tu ry s ty k a  rozw ija  się w 
życiu gospodarczem  Polski, a  może naw et 
p rzyśp iesza jącą  ten  rozwój. I n iety lko  go­
spodarczą, P rzez swój dobry a p a ra t  w y­
konaw czy i zam ierzenia, zakrojone do­
p raw d y  n a  szeroką skalę, je s t ju ż  dziś 
O rbis pow ażną placów ką po lityczną i 
społeczną, zarów no d la  zagran icy , ja k  i 
d la k ra ju .

Szeroko zakro jony  p rog ram  pozwolił 
O rbisowi n a  dokonanie tego , czego nie 
zdziałało an i jedno biuro  podróży z a g ra ­
n icą : na  uczynienie sw ej placów ki do­
chodową, podczas gdy w szystk ie  inne 
narodow e b iu ra  podróży w  całym  św ie­
cie są deficytow e.

Tego rodzaju  dotychczasow a dzia ła l­
ność i dobrze zakro jony  p ro g ram  po­
zw ala ją  n a  w różenie Orbisowi jak n a j-  
lepszej przyszłości.

Spraw y gospodarcze i s ta ty styczne  
rozw inął w w yczerpuj ącem  przem ów ieniu 
dyr. Tadeusz Dziekoński. Z re fe ra tu  te ­
go cy tu jem y poniższe ciekaw e liczby: w 
r  1932 O rbis sprzedał biletów  kolejo­
w ych za  24 m iljony zł., w  r. bieżącym  
cy fra  ta  osiągnie 32.000.000 zł. W zrost 
za tem  w ynosi ok. 25 proc. Tę sam ą w y- 
s o k o ś ć  w zrostu  obserw uje się w obsłu­
dze klientów .

O ddziały i agencje  obejm ow ały w r. 
1.W52 5 3  placów ki, obecnie obejm ują one 
80 oraz 85 korespondentów . Z agran icą 
znajdu je  się 2 0  placów ek, nie licząc 
p rzedstaw icieli.

N astępn ie  dyr. D ziekoński za ją ł się 
an a lizą  finansow ą O rbisu z k tó re j w y­
snuł sze reg  w niosków  dotyczących d a l­
szej po lityk i finansow ej.

Poniew aż O rbis je s t in s ty tu c ją  o p a rtą  
na  w łasnej gospodarce, w  dalszym  c ią ­
gu u trzy m an a  będzie ten d en c ja  jego sa ­
m ow ystarczalności i dotychczasow a lin ja  
gospodarcza.

Po re fe ra tach  dyrekcji n a s tą p iła  k ró tka  
w ym iana zdań i szereg  zapy tań  ze s tro ­
ny obecnych, na  k tó re  d y rekc ja  udziela­
ła  w yczerpu jących  odpowiedzi.

W  trak c ie  dyskusji podniesiono zasłu ­
gi obydwu dyrek torów  n iety lko  w dzie­
dzinie o rgan izacji O rbisu i zadań  bez­
pośrednio z n ią  zw iązanych, ale rów ­
nież d la ogólnej tu ry s ty k i. Zarów no bo­
w iem  p. F u la rsk i, ja k  i p. D ziekoński 
są  au to ram i pow ażnych p rac  do tyczą­
cych teo re tycznych  zagadnień  tu ry s ty k i, 
a  więc dziedziny, w k tó re j posiadam y 
jeszcze bardzo  m ałą  li te ra tu rę .

P R A SA  C O D ZIEN N A O K O LEJC E.

Kurjer Warszawski
W N r 299 „ K u rje ra  W arszaw skiego“ 

znajdu jem y obszerny a rty k u ł p. t . : „Z nak 
zap y tan ia“ , pośw ięcony budowie kolejki.

A u to r donosi, że ko lejka n a  K asp ro ­
w y je s t w łaściw ie ty lko zapoczątkow a­
n iem  w ielkie-j akcji, m ającej n a  celu za­
budow anie całych T a tr  siecią kolejek 
oraz licznemi hotelam i. Pociągnie to  ro ­
zum ie się i dalsze konsekw encje.

„Jeśli, mimo w szystko, —  czytam y —  
nie będziedzie dostatecznej ilości am ato ­
rów  kró tk iego  pobytu na  K asprow ym  — 
naw et w kaw ia rn i p rzew idzianej w p la ­
nie budynku stacy jnego , lub am atorów  j 
z jazdu narc ia rsk ieg o  po ubitym  na  tw a r­
do śniegu, n a s tą p ią  z pew nością próby 
stw orzen ia  w arunków , k tóreby  p rzycią­
gnęły  pasażerów  kolejki. P rzed łuży  się 
tr a s ę  kolejki tak , żeby dała  nowe emocje, 
w iększe niż te , k tó rych  dostarczy  jazda  
nad  .zdew astow anym  lasem  K asprow ej 
doliny, a  zatem  przeprow adzi się lin ję 
g ran icam i n a  Świnicę lub Giew ont, o 
czem w łaśn ie  p isa ły  w spom niane dzienni­
ki. N astępn ie  stw orzy się możność dłuż­
szego, a  wygodnego pobytu  n a  szczytach 
przez budowę hoteli i re s ta u ra c ji.

Obecnie rozeszła się w iadomość, poda­
n a  także w  p ras ie , o posiedzeniu w spół­
w łaścicieli ha li G ąsienicow ej, pośw ięcone, 
mu sp raw ie  sprzedaży  parceli n a  K asp ro ­
w ym  pod budowę hotelu . W iadom ość ta  
okazała się n ieścisła, gdyż n a  posiedzeniu 
om aw iano w łaśn ie  możliwość ew entualne­
go sprzeciw u w sp raw ie  pogw ałcenia 
p ra w  w spółw łaścicieli ha li przez tow a­
rzystw o budow y kolejk i lin jow ej. N ie­
m niej je s t ta  w iadom ość ch a rak te ry s ty cz ­
n a , gdyż dowodzi, że kw est j a  budow y ho­
te lu  n a  K asprow ym  je s t  znowu om aw ia­
n a  n a  te ren ie  Zakopanego.

Jeś li iednak  chodzi o postępow anie o r­
gan iza to rów  kolejki, to w niosek s tąd  je s t 
ja sn y : ja k  fałszyw e były zapew nienia 
zwolenników kolejki, że nie zeszpeci ona 
k ra jo b razu , lub, że na  szczycie K asp ro ­
wego s tan ie  conajw yżej m ała budka, zu­
pełnie u k ry ta  w śród skał —  ta k  samo 
fałszyw e są  zapew nienia, że „udostępnie­
nie tu ry styczne  T a tr “ skończy się n a  bu ­
dowie 40-m etrow ego gm achu dw orca ko­
lei lin jow ej! Za tym  dw orcem  pójdzie 
w cześniej czy później, hotel, a  za kolej­
ką  z K uźnic n a  K asprow y pójdzie dalsza 
rozbudow a tra sy , gdyż głów ne trudności 
terenow e będą ju ż  przezwyciężone.

Ale ta t r y  są  bardzo  m ałe. N iem a dla 
nich kom prom isu! Albo będą, jak o  P a rk  
N arodow y, tem  czem były  dotychczas 
t .  j. te renem  rozw oju  sił duchowych i f i ­
zycznych narodu , —  albo s ta n ą  się w  ca­
łości dom eną kap ita łu .

D latego też byłoby najzdrow szym  ob ja­
wem m oralnej tężyzny narodu , gdyby za­
niechano —  póki jeszcze czas —  rozpoczę­
te j budow y kolejk i i z a ta r to  je j ślady.

O sta tn io  ukazał się b iu letyn  in fo rm a­

cy jny“ , w ydaw nictw o delega ta  m in is tra  
W. R. i O. P . do sp raw  o- 
chrony przyrody. Z na jdu jem y  w nim  
bardzo ciekawe dokum enty, dotyczące ko­
le jk i na  K asprow y W ierch. Szereg fo to­
g ra f  j i unaocznia zniszczenie przyrody , 
ju ż  dokonane p rzy  p racach  przygoto­
wawczych. N a jis to tn ie jszą  je s t  w zm ian­
ka n a s tęp u jąca :

„29 lipca 1935 roku, do re je s tru  h a n ­
dlowego w pisano: 2— B, 9906 Tow. b u ­
dowy i eksp loatac ji kolei lin jow ej Zako­
pane (K uźnice —  K asprow y W ierch, sp. 
z ogr. odp. w W a rszaw ie, M okotowska 61, 
m. 30. Celem spółki je s t  budow a i eksplo­
a ta c ja  kolei lin jow ej z Z akopanego (K u­
źnic) na  K asprow y W ierch w  T a tra ch  
oraz innych przedsięb iorstw  z n ią  zw ią­
zanych. K ap ita ł zakładow y w ynosi 200 
tysięcy  złotych“ .

N asuw a się p y tan ie : z jak ich  fu n d u ­
szów będą pokry te  koszty budowy, obli 
czone na  k ilka m iljonów  złotych? S ą ty l­
ko dwie m ożliw ości: albo będzie k ap ita ł 
zagran iczny , co je s t chyba wysoce n iepo­
żądane, albo polskie pieniądze publiczne. 
W  to d ru g ie  tru d n o  uw ierzyć, szczególnie 
po o sta tn iem  przem ów ieniu w iceprem je- 
r a  K w iatkow skiego. Wobec k ryzysu  n a  
w szystkich polach gospodarczych w Pol­
sce, szafow anie pieniądzem  n a  luksuso­
we, a społecznie szkodliwe przedsięw zię­
cie, je s t  nie do pom yślenia“ .

Prasa szwajcarska 
o Kasprowym

Dwie szerokie linje, 
wycięte w lesie na  M y­

ślenickich Turniach, 
szpecące krajobraz.

Walka człowieka 
z niewidzialną siłq

E n tu z jasty czn e  dzieło o T a tra c h  z przed 
pół w ieku, „N a  P rzełęczy“ S tan is ław a 
W itkiew icza, kończy się tak im  obrazem : 
„N a słupie, z k tó reg o  zdjęto  la ta rn ię , 

trzepocze się a fisz , zlany  u lew ą:
Polski p res ty d y g ig a to r.

W ieczór czarodziejski 
czyli

„Dwie godziny w  k ra in ie  złudzeń“ , 
pod ty tu łem :

W alka człow ieka z n iew idzialną siłą.

U cz ta  d jabelśka a  la B o ru ta  
„hum orystyczne“

T rudno uw ierzyć, że to  tu , w  tym  k ra ­
ju  ta k  dziw nym , gdzie co chw ila n a tu ­
ra  da je  m agiczne, w spaniałe  w idow iska, 
że tu ta j  k to ś tak ie j uczty  potrzebow ał. 
T en afisz , k tó ry  poozstał po ludziach ze 
„św ia ta“ , w yg ląda  tu  potw orn ie , je s t on 
jak  g łupstw o, k tó re  k to ś pow iedział, 
k tó re  po nim  zostało  n ie z a ta rte , nie do 

napraw ien ia ...“ .
A fisz ten  zdaw na sp łukały  deszcze i 

zdarły  w ichry  halne. N iem a po nim  ani 
śladu.

N ieste ty  ślad  po kolejce n a  K asp ro ­
w y W ierch pozostanie dłużej, n aw et w 
w ypadku nieuniknionego je j b an k ruc tw a

,Der Bund'
W dzienniku „Der Bund”, wy­

chodzącym w Bornie Szw ajcar­
skim i będącym jednym  z najpo­
ważniejszych organów tam tejszej 
prasy, ukazał się dnia 13 paździer­
nika b. r. (nr. 477 wydanie nie­
dzielne), artykuł, który  przytacza­
my tu  poniżej w całości. Tytuł a r­
tykułu brzm i: ,,Kolejki górskie bez 
końca”, 'a autorem  jego jest, jak  
można się domyślić z inicjałów, 
którem i artyku ł podpisano, jeden z 
czołowych przedstawicieli inteli­
gencji szw ajcarskiej. Przed kilku 
laty  spędził on w Polsce parę mie­
sięcy i zwiedził T atry , skąd zapew­
ne pochodzi emocjonalny stosunek 
au to ra  do T a tr  i bardzo żywa fo r­
m a artykułu.

A rtykuł brzmi jak  następuje:
„Jak  gdyby na dowód, że nie za­

pomniał o Polakach, wzniósł Pan 
Bóg w K arpatach grupę gór o cha­
rakterze alpejskim  —  T atry . Z ro 
m antyczną pięknością wznoszą się 
ponad karpackiem i lasami olbrzy­
mie ściany skalne i szyczyty z al- 
pejskiemi pastw iskam i, z polami 
śniegów, z alpejskim  światem  zwie­
rząt, krajobraz nienaruszonego 
piękna przyrody. Jedną tylko uje­
mną stronę m a ten obszar: jes t on 
dla wielkiej Polski za mały, a dru­
gi stok T a tr  należy już do Czecho­
słowacji.

T a try  są m arzeniem Polaków. Z 
gorącej niziny tysiące ich płyną w 
T atry , żeby ożyć w świeżej przy­
rodzie. W zimie stanowią one wspa­
niały teren  narciarski.

Polacy dokonali tego, czego nikt 
nic spodziewał się dokonać: ich 
Alpy, ich Tatry , stały się rezerwa­
tem przyrody. Nie je s t to rezerwat 
jedyny. W czasie tworzenia nowe­
go państwa, Polska zrozumiała, w 
jak  wielkiem niebezpieczeństwie 
wobec szybkiego postępu m oderni­
zacji, znajdzie się przyroda, o ile 
nie otoczy je j opieka państw a. W 
sposób wzorowy stworzono 7 par­
ków narodowych i wiele ponad 100 
m niejszych rezerwatów. Było to 
wielkiem szczęściem, że rezerwa­
tem  stały  się właśnie T a try  z ich 
ludnością tak  jeszcze niezmienioną 
w jej starem  budownictwie, wyglą­
dzie, zwyczajach i obyczajach.

Przyciągały one ludzi z nowożyt- 
nycn m iast i cudzoziemcy zaczęli 
w większej liczbie odwiedzać Ta­
try .

Rezerwatowi tem u zagraża obec­
nie zniszczenie. W środek tego ob­
szaru, na jeden z głównych szczy­
tów prowadzić m a kolejka tu ry ­
styczna, k tó ra  rezerw at przyrody 
rozdzieliłaby na dwie części. Rząd 
zdaje się nie rozumieć, że małe Ta­
try  takiej kolejki wraz z koniecz- 
nemi hotelami nie w ytrzym ają. 
W łaśnie w skutek ich pierwotności 
zaczął do T atr napływać strum ień 
cudzoziemców. Ale T atry  z kolejką 
nie będą już Tatram i!

Z powodu budowy tej kolejki za­
panowało dziś w  Polsce wielkie roz­
goryczenie. Przy wydaniu koncesji 
nie zapytano zupełnie o opinję mia- 
radajnych kół ochrony przyrody. 
Nie mogły więc one bronić swej 
sprawy. N ajbardziej zasłużeni lu­
dzie usunęli się, a ochrona przyrody 
została obecnie osierocona. Czyż 
Polska, k tó ra  tak  wzorowo postępo­
wała, m a się wstecz cofnąć? Wszy­
scy cudzoziemcy, którzy zwiedzali 
polskie rezerwaty, ubolewaliby nad 
tem .”

Jak  widać, wiadomości o budo­
wie kolei na Kasprowy wydostały 
się poza granice Polski i mogą stać 
się przedmiotem rozważań w p ra ­
sie międzynarodowej. Sprawy o- 
chrony przyrody w Polsce zostały 
na tym  terenie postawione wzoro­
wo, obecnie ten wysiłek młodego 
państw a ma zostać przekreślony! 
P restige Polski narażony jes t przez 
to na poważny uszczerbek! I je ­
szcze jedna uwaga nasuwa się po 
przeczytaniu wywodów pisma 
szwajcarskiego, pisma kraju , któ­
ry  najbardziej chyba na świecie ro­
zumie potrzeby i zamiłowania no­
woczesnych tu ry s tó w ! Pierwot- 
ność, dzikość T atr, ich swoisty fol­
klor, nieznane gdzieindziej budo­
wnictwo, były przyczyną w zrasta­
jącego napływu cudzoziemców.

Jak wobec tego w yglądają dowo­
dzenia, że dopiero T a try  udostęp­
nione, pełne kom fortowych schro­
nisk i hoteli, zapełnią się tłumem 
cudzoziemskich turystów ?

,Neue Züricher Zeitung'
Dzięki celowej i bezinteresownej 

pracy zasłużonych mężów, Polska, 
posiadająca 146 rezerwatów o łącz­
nej powierzchni 20000 ha. i 7 wiel­
kich parków narodowych, stoi dziś 
w najpierw szych szeregach pracy 
nad ochroną przyrody. Największe- 
mi rezerwatam i, podlegaj ącem: 
praw nej, państwowej ochronie, są: 
legendarna Puszcza Białowieska, 
(4.000 h a ), i P ark  Narodowy w 
Tatrach (9.000). Oba rezerw aty 
przedstaw iają obraz cudownej, zu­
pełnie jeszcze nietkniętej przyro­
dy, i posiadają liczne gatunki zwie­
rząt, k tóre w innych częściach Eu­
ropy dawno już zostały wytępione. 
W Białowieży żyją żubry, łosie, ry ­
sie, w Tatrach, prócz kozic i świ­
staków, żyje także niedźwiedź.

Delegat właściwego m inisterst­
wa, a  zarazem przewodniczący Ra­
dy Ochrony Przyrody w Polsce, 
m a sobie powierzony nadzór nad 
rezerwatam i.

Stan Parku Narodowego w Ta­

trach  został w ostatnich czasach 
bardzo poważnie zagrożony. Grupa 
angielskich spekulantów uzyskała 
koncesję na budowę kolejki tu ry ­
stycznej, długości 40 km., k tó ra  po­
łączy przedewszystkiem Giewont 
koło Zakopanego z Kasprowym. 
Przeprowadzenie projektu ma za­
jąć trzy  lata, i zatrudnić około 1000 
robotników. Zamierzona jes t także 
budowa wielkich hoteli. Jedna z o- 
statn ich  dziewiczych okolic w 
Europie środkowej zostałaby w ten 
sposób wydi.na na łup wielkiej fali 
turystów . Przeciw tem u podnosi 
się jednak żywy pro test polskiego 
społeczeństwa. Jak  donosi K urjer 
Poznański, przy udzielaniu konce­
sji, ominięto opinję Państwowego 
.Urzędu Ochrony Przyrody i zarzą­
du Tow arzystw a Ochrony Przyro­
dy. Celem zaprotestow ania prze­
ciw tem u zgubnemu krokowi rzą­
du, Rada Ochrony Przyrody zgło­
siła wobec m inistra  swe ustąpie­
nie.

Wystawa czy filja Sukiennic?
Nasz korespodent krakowski (K. 

L.) donosi:
W 20 ub. imies. w hali wystawo­

wej przy ul. R atajskiej została ot­
w arta  z możliwą pompą „w ysta­
w a” turystyczna. Dzieli się ona na 
dwa działy : propagandę przysło­
wiowej kolejki na Kasprowy oraz 
na filję  Sukiennic. W pierwszym 
dziale pokazano nielicznie zgrom a­
dzonej publiczności osławiony już 
model kolejki, k tóry  od zeszłorocz­
nego zjazdu w Jarem czu bezustan­
nie „pracu je” wszędzie, gdzie zbie­
rze się najm niejsza bodaj grupka 
widzów, w dziale drugim  zaś licz­
ne kram y sukienńickie otworzyły

swoje oddziały, w których można 
zaopatryw ać się w mydełka, noży­
ki do golenia, sznurow adła i inne 
„przedm ioty turystyczne”.

Na „wystaw ie”, nie m ającej nic 
wspólnego z tu ry styką  ani ze spor­
tem, korespodent nasz szukał dla 
eksperym entu jakiegokolwiek prze­
wodnika po Krakowie, jednakowoż, 
po za jednym  egzemplarzem, s ta ­
nowiącym eksponat, nie było ani 
jednego do nabycia.

Frekw encja na „w ystaw ie” jes t 
znacznie m niejsza niż w Sukienni­
cach, gdzie kram y są znacznie le­
piej zaopatrzone i gdzie model ko­
lejki nie kłuje nikogo w oczy.
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JA K  B U D U J Ą  KOLEJKĘ?
K o respo nd enc ja  specja lna  W . T.

Zniszczenie przyrody pod szczy­
tem Kasprowego Wierchu w 
związku z rozpoczęciem budowy 
kolei linowej w Pa rk u  Narodo­

wym w Tatrach.

W  dniu 20 ub. m. zgodnie z naszą 
zapowiedzią, wyruszyła na Kasprowy 
Wierch wycieczka prasowa, zaproszo­

n a  przez spółkę, budującą kolejkę, a 
obsługiwana techniczne przez osławio­
n ą  Ligę Popierania Turystyki, co w 
ję zyku  potocznym streszcza się w 
przysłow iu: „wart Pac pałaca, a pa­
łac Paca“.

Jak  było do przewidzenia, organi­
zatorzy zaprosili do udziału w tej w y­
cieczce wyłącznie nielicznych przed­
staw icieli prasy „przychylnej“ budo­
wie kolejki oraz „neutralnej“, t. j. ta­
kiej, która dotychczas nie zajęła je ­
szcze żadnego stanowiska w te j opra­
wie. O tem, aby ktoś z pośród 70 bli­
sko pism, krytycznie patrzących na 
skandal w Tatrach, bral udział w w y­
cieczce, oczywiście nie mogło być mo­
wy.

Redakcja nasza, uprzedzając w y­
cieczkę, wydelegowała do Zakopane­

go  specjalnego korespondenta znacznie 
wcześniej. Zwiedził on „nieurzędowo“ 

, całą trasę, rozmawiał z ludźmi, obser­
wował i notował, a znaczenie jego 
sprawozdania jent tem większe, że 
chwytał on fa k ty  „na gorąco“, bez 
uprzedniego przy gotowania terenu do 
oględzin i bez potrzeby wysłuchiwa­
nia nudnych a bałamutnych przemó­
wień, wygłaszanych do uczestników  
wycieczki.

Sprawozdanie to zamieszczamy po­
niżej.

Redakcja.

Jeżeli istnieje jakakolwiek pla­
styczna ilu strac ja  pojęcia „obrazu 
nędzy i rozpaczy”, to jest nią wła­
śnie teren na którym  gospodaruje 
spółka budująca kolejkę na Ka­
sprowy Wierch.

ne sprzętu budowlanego. Tak samo 
musi wyglądać na tyłach arm ji 
włoskiej w Abisynji. I tu  i tam  
m otory rozwożą śmierć.

Bezplanowe kopanie dołów dla wydobycia p ia ­
sku  i niszczenie przy tem lasu.

Dostać się tam  nie jes t łatw o: 
spółka wzbroni przystępu każde­
mu, szczególnie zaś dziennikarzo­
wi i fotografow i, naj szczególniej 
zaś korespondentowi „Wiadomości 
Turystycznych” , gdyby wiedziała, 
że to on właśnie s ta ra  się cośkol­
wiek zobaczyć lub sfotografować.

A jednak  dostałem się tam. 
M niejsza o to w jaki sposób. S ta­
ry  harcerz i dziennikarz w jednej 
osobie dostanie się wszędzie, szcze­
gólnie w górach, które zna napew- 
no nie gorzej od kierowników bu­
dowy kolejki. I to nietylko dostałem 
się, ale obejrzałem dokładnie 
wszystko.

* * *  1 
A kiedy wieczorem powróciłem 

do mojego pensjonatu w Zakopa­
nem, wyciągnąłem z kieszeni no­
ta tk i i zabrałem  się do pisania, ser­
ce ścisnęło mi się boleśnie. Bo oto 
miałem wrażenie, że piszę nie re ­
portaż, ale nekrolog. Nekrolog n a j­
lepszego przyjaciela. Nekrolog mo­
ich T atr, które dziś oto widzia­
łem um ierające pod ciosami b ru­
talnych eksploatorów, krwawiące 
bod kilofami i oskardam i i bez pro­
testu ulegające ich przemocy.

Zacznę od Kuźnic. Budują tam  
stację. Fundam enty już są założo­
ne, a teren  zrównany, niby plac 
krokietowy. Zrównali K uźnice! Po­
tem  pociągnęli z nich szosę w kie­
runku budowy. Na szosie tej wi­
działem samochody ciężarowe, peł

Szosa, biegnąca w stronę Myśle­
nickich Turni, rozwidla się w wie­
lu miejscach i dochodzi do słupów 
m urowanych na podkładzie betono­
wym oraz do wielu miejsc w lesie, 
skąd samochody zabierają drzewo 
i kamienie. Słupów w tem  miejscu 
jeszcze niema. Kopane są nato­
m iast wielkie doły, po 4 obok sie­
bie. Zostaną one następnie zapeł­
nione cementem, który  będzie s ta ­
nowił fundam ent dla słupów beto­
nowych. Po cztery doły w jednem  
miejscu, to tak  jak  cztery gwoź­
dzie do trum ny T atr...

Obok znajdują się baraki dla ro­
botników, pracujących tu  w licz­
bie 500. Są to nieszczęśliwcy-gó- 
rale, ciemni i biedni ludzie, którzy 
za m arne grosze niszczą swą n a j­
bliższą ojczyznę i przyczyniają się 
do tego, że w przyszłości ani oni 
sami ani ich następcy nie zarobią 
tu ani grosza więcej, gdyż piękne 
ich góry, ściągające setki tysięcy 
przyjezdnych, przywożących zaro­
bek góralski w swych kieszeniach, 
nie będą więcej interesowały niko­
go. N arazie kopią i wożą, bo nad­
chodzi zima, bo je s t bieda i bo 
wódki n ikt zadarmo nie daje. Opu­
szczam tych 500 grabarzy  T a tr  i 
udaję się dalej.

%  V*

Zbocza Myślenickich Turni zna­
czą dwa wycięte pasy. Coś, co zda- 
leka wygląda jak  dwie koleiny. To 
dwie lin je  lasu, w yrąbane przez 
spółkę. Jedną z nich pójdzie lin ja  
przewodów elektrycznych dla ko­
lejki, drugą zaś dru ty  telefoniczne. 
Poniżej szczytu T urni schodzą się 
one razem  i stanowią jeden szero­
ki wyrąb. Ponad nim  rozlegają się 
od czasu do czasu wybuchy. To 
spółka rozsadza dynamitem  T atry , 
a osypujące się kam ienie spadają 
na dół wspomnianym wyrębem.

Skały zasypują las, niszczą mło­
de drzewa, odzierają z kory sta­
re, t ra tu ją  kosodrzewinę. Spółka 
cywilizuje T atry !

Ale kamień, spadający z góry, 
nie je s t jedynym  kamieniem, jaki 
się tu  widzi. Oprócz kam ienia zby­
tecznego, zrzucanego ze szczytów, 
znajduje się również kam ień po­
trzebny. Ten znowu kopie się w le­
sie. Stad też pochodzą liczne doły, 
bez żadnego planu wykopane tu  i 
tam . O fiarą tego systemu padają 
przedewszystkiem drzewa. Wycina 
się je  tu ta j całemi grupam i, nie li­
cząc się zupełnie z tem, czy kilka­
dziesiąt drzew mniej czy więcej 
padnie pod siekierą. A potem wy­
w raca się pozostałe pnie korzenia­
mi do góry. I leżą sobie te trupy  
drzew, jak  kadłuby żołnierskie po 
przegranej bitwie, po której niema 
komu pochować poległych.

V* V*

Ale co to za napis, przybity do 
drzewa?

Przecieram  oczy i sam sobie nie 
wierzę. Napis głosi dosłownie: „Re­
zerw at. Wolno poruszać się tylko 
po w ytrasow anej drodze” .

Aha, więc to jes t rezerw at? Te 
pnie zniszczone przez spadające 
kamienie, te  korzenie, wywleczone 
z ziemi, te  wycięte kępy drzew, a 
wreszcie te beczki z benzyną, po­
rzucone obok napisu, to właśnie 
jes t rezerw at w Tatrzańskim  P a r­
ku Narodowym!

Jestem  na szczycie Myślenickiej 
Turni. Tę już ucywilizowali i zbu­
dowali tu  m urow any budynek du­
żej stacji kolejowej. Zapewne 
wkrótce powstanie tu  bufet stacyj­
ny pierwszej klasy, zawieszony pla­

katam i M inisterstw a Komunika­
cji, o jednem  wspólnem haśle: 
„Poznajcie piękno Polski” .

Obok budynku stacyjnego sto ją 
liczne baraki, składy narzędzi i ma- 
terjałów , etc. Całość —  ucywilizo­
w ana również. To znaczy g run t 
wyrównany, a obok niego drzewa 
uszkodzone przez spadające z gó­
ry kamienie, drzewa powycinane i 
cała reszta również stratow ana.

* * *
Idę dalej. W stronę Kasprowe­

go wiedzie mnie pas wyciętego la­
su. Stąpam  po śladach zniszczonej 
kosodrzewiny, zato mam nad sobą 
linję telefoniczną. Więc po to po­
trzebne są Polsce T atry , aby ko­
lej karze mieli gdzie zakładać tele­
fony i niszczyć kosodrzewinę!

N a strom ych zboczach wschod­
nich sterczą już cztery wieżyce 
drewniane, połączone liną żelazną. 
T utaj już ku rsu ją  wagony robocze 
kolejki linjowej. Obok wieży ślady 
wybuchów dynamitu, którym  roz­
sadzano tu  skały.

Wielkie głazy w yfruw ały stąd 
widocznie z wielką siłą, skoro zni­
szczyły w kierunku Suchej Kaspro- 
wej już nietylko kosodrzewinę i 
limby, ale i wielką część lasu św ier­
kowego. I to zbocze również przed­
staw ia przez się sm utny obraz ru ­
iny, a rude kępy um ierającej ko­
sodrzewiny jak  krew zastygła pla­
mią zsypiska białego kamienia.

'V ** ■>!»
żleb Suchej Kasprowej zasypany 

jest również kam ieniam i i ziemią. 
To z pod samego szczytu Kaspro-

Sprzeciw P.T.T.
Niema takiego ucha igielnego, 

przez k tóre nie przeszedłby wiel­
błąd, naładowany złotem. I niema 
takich „sekretnych” spraw  na Ka­
sprowym, co do których nie można- 
by zasięgnąć języka wśród jedne­
go z 700 robotników, zatrudnionych 
na tras ie  budowy. To też dowiadu­
ję się jeszcze kilku szczegółów, nie 
mniej ciekawych od zaobserwowa­
nych osobiście.

Przedewszystkiem  więc cieka- 
wem jest, że praca odbywa się w 
szalonem tempie. P racu je  się nawet 
w niedziele i święta.

N astępnie uderza w oczy fakt, 
wielkiego zanieczyszczenia całej 
tra sy  odchodami ludzkiemi. Nic 
dziwnego w tem  niema, gdyż 700 
ludzi, pracujących tu ta j .pozbawio­
nych jest odpowiednich ubikacyj 
czv też naw et dołów, w których nie­
czystości byłyby zakopywane. Cała 
tra sa  oei pokryta jes t dosłownie 
kałem, szczególnie zaś sam szczyt 
Kasprowego W ierchu. Symbol, czy 
co?

W każdym razie, przynajm niej 
w pierwszych czasach, kolejka za­
m iast nad lasami, kosodrzewiną i 
inną roślinnością, będzie przebie­
gała nad wielką kloaką. Zamienił 
stry jek  siekierkę na kijek.

* * *
Dowiaduję się również, że przed 

niedawnym  czasem jeden z p ra ­
cowników Państw owej Rady O- 
chrony Przyrody, przybyły tu  spe­
cjalnie dla dokonania zdjęć foto­
graficznych, został usunięty z te ­
renu budowy przez zastępcę kie­
rownika tych robót. Delegat P ań­
stwowej Rady Ochr. Przyrody po­
woływał się przytem  bezskutecznie 
na posiadane urzędowe zaświad­
czenie. Nic nie pomogło!

W chwili, w której niniejsze sło­
wa ukażą się w druku, do W ar­
szawy powróci już zapewne wy­
cieczka dziennikarzy stołecznych, 
k tó rą  tu ta j przywiozą w najbliż­
szym czasie, aby jej pokazać, że 
djabeł nie jes t tak  straszny, jak  
go m alują.

Znam z praktyki sposoby orga­
nizowania takich wycieczek. Poka­
zuje się nie to  co jes t istotne i cie­
kawe, ale to, co kierownictwo wy­
cieczki życzy sobie pokazać. A po­
tem przem aw ia się do uczestni­
ków wieloma sofizmatam i, które 
m ają na celu urobienie opinji i od­
wrócenie je j od właściwego sedna

„Rezerw at“ w pojęciu 
kierownictwa budowy 

kolejki; napis  ten umie­
szczono w zniszczonym 

lesie.

wego, od strony hali Gąsienicowej, 
zrzucano tu  odpadki z wielkiego ka­
mieniołomu i niwelacji terenu.

Pod samym szczytem Kasprowe­
go roślinność jes t zupełnie zni­
szczona. Są tylko piargi, raz wraz 
osuwające się w dół.Naokoło ru ina 
kamieni, kłod drzewnych, piasku i 
śmieci. Niby pomniki tego żniwa 
śmierci sto ją dwie drew niane wie­
że kolejki roboczej. Sm utny pom­
nik trju m fu  bezmyślnego dynam i­
tu nad przyrodą i jeszcze bezmyś- 
niejszego człowieka, — grabarza, 
k tóry pragnął zarabiać na śmierci 
Kasprowego. Baraki i namioty, za­
mieszkałe przez robotników uzupeł­
n iają  obraz.

* * *
T ransport m aterjałów  budowla­

nych z dołu odbywa się przez halę 
Gąsienicową. Wielkie samochody 
ciężarowe oraz furk i góralskie do­
sta ją  się tu ta j przez Psią Traw kę 
oraz przez Boczań, a jako  „droga” 
służy im ścieżka turystyczna P. T. 
T. Oczywiście jest ona w wielu 
miejscach zupełnie zniszczona. Sa­
m a hala uległa również wielkiemu 
zniszczeniu. Piasek, przywożony z 
dołu, płukany je s t w jednym  ze 
stawków w Suchej Dolinie. Jak  
stawek ten  wygląda obecnie, łatwo 
się domyśleć. Od pierwszych staw ­
ków na Liljowem m aterja ły  bu­
dowlane przenoszone są już przez 
ludzi, cement zaś przewozi się na 
grzbietach koni huculskich, spe­
cjalnie tu  sprowadzonych z pow. 
Kosowskiego w K arpatach 
Wschodnich.

kwestji. Poprzednio jeszcze „fryzu­
je  się” teren, aby zbytnio nie raził.

Jestem  na terenie przed wy­
cieczką, przed zabiegami kosme- 
tycznemi i przed wszelkiemi sofiz­
m atam i. W iem to, co sam widzę, 
nie zaś co mi ktoś opowie. N ikt 
też z ludzi do mnie nie przem awia 
i n ik t nie s ta ra  się wybielić w mo­
ich oczach tego, co jes t bezgra­
nicznie czarne.

Jedynem, co przem aw ia do mnie, 
jes t straszliw y obraz zniszczenia 
na całej trasie, okropna krw aw ią­
ca rana, zadaw ana Tatrom , b ru ­
talny cios, wym ierzany z zimną 
krw ią całej Polsce, kochającej 
przyrodę.

A to przem aw ia silniej od wszel­
kich słów, to  krzyczy poprostu i 
boli niem niej, niż bolą T atry  co­
dzienne uderzenia 700 kilofów, wy­
mierzane w sam ą ich pierś.

T. N .
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B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

Do s ta ro s tw a  Pow iatow ego w N owym 
T argu .

N r. O A .II-e /3 /1 2 /3 5 , 19. IX. 1935,
2138/35, 4 /X . 1935.

S tosow nie do ogioszenia U rzędu  W o­
jew ódzkiego K rakow skiego N r. O A .III-c 
3 /1 2 /3 5  z dn ia  19. IX. 1935 r. oraz 
a rty k . 5 u st. 3 z dn ia  17. III. 1932 o 
koncesjach n a  koleje znaczenia m iej­
scowego i koleje m iejsk ie  (Dz. U. R. P. 
N r. 38, poz. 391 z dn ia  7. V. 1932 r.) 
Polskie T ow arzystw o T a trz ań sk ie , Za­
rząd  Główny w K rakow ie, jako  w spół­
w łaściciel nieruchom ości 1 w h 3 gm. M u­
rzasichle (H ala  i S taw y G ąsienicow e),
1 w h 205 gm . M urzasichle (H a la  G orycz­
kow a) oraz 1 w h 71 gm. M urzasichle | 
(dolina K asprow a i H ala  K asprow a ! 
W yżna), p rzedstaw ia  co n astęp u je :

A ) Polskie Tow arzystw o T atrzańsk ie , 
n a js ta rs z a  i na jliczn ie jsza  o rgan izacja  
tu ry s ty k i czynnej w  Polsce, zrzeszająca  
kilkanaście  tysięcy tu ry s tó w  górskich, w 
m yśl swego s ta tu tu  oraz w ielokrotnych 
uchw ał swych W alnych Zjazdów  Dele­
gatów  i rezolucyj w szystk ich  swoich Od­
działów  i Sekcyj, uw aża budowę ko le j­
k i linow ej n a  K asprow y W ierch za n ie ­
zgodną z duchem  i zasadam i rac jona l­
nej tu ry s ty k i gó rsk ie j w T a tra ch  oraz 
ochrony p rzy rody  i k ra jo b razu  T a tr , w o­
bec czego budow ie s ta le  się sprzeciw ia­
ło i nada l się sprzeciw ia.

Polskie T ow arzystw o T atrzań sk ie  
podnosiło już w swoim czasie szereg  
doniosłych a rgum entów  przeciw  zby tn ie­
mu udostępn ian iu  szczytów  ta trzań sk ich  
jako  psu jącem u sam  c h a ra k te r T a tr, 
k tó rych  szczególna w artość  ta k  d la  tu ­
ry stów  k rajow ych , jak  zagranicznych, 
polega na n ieskażonem  pięknie, dzikości 
i pierwotnośc.i p rzyrody  górsk iej. Pol. 
Tow. T a trzań sk ie  sta ło  zaw sze na  s ta ­
now isku najpełn iejszego  rozw oju le tn i­
skowego, uzdrow iskow ego, sportow ego 
i kom unikacyjnego P o d ta rza  i Podhala, 
p rzy  rów noczesnem  zachow aniu dzikiego 
piękna T a tr. Pol. Tow. T a trzań sk ie  ze 
w zględów pow yższych b ierze energiczny 
udział w akcji za utwTorzeniem  jak n a j- 
rych lejszem  w T a tra ch  P a rk u  N arodo­
w ego, celem  ochrony w nich bezcennych 
dóbr tu rystycznych , krajoznaw czych, n a ­
ukow ych, estetycznych  i innych. W 
szczególności Pol. Tow. T a trzań sk ie , u- 
p rzy stęp n ia jąc  T a try  d la  rac jonalnej tu ­
ry s ty k i pieszej a  to  przez budowę i kon­
serw ację górsk ich  szlaków  tu ry s ty cz ­
nych oraz noclegow ych punktów  o p ar­
cia w głębi gó r, uw ażało  zaw sze z pun­
k tu  w idzenia racjonalnego  u p raw ian ia  
tu ry s ty k i i w vchow ania fizycznego — 
zbytnie up rzystępn ien ie  T a tr  za sprzecz­
ne z pow yższem i zasadam i, gdyż nad ­
m ierne udogodnienie dostępu do p a rty j 
g raniow ych i szczytow ych n a  niew iel­
kim  obszarze T a tr  osłabi spraw ność sze­
rokich  rzesz tu ry stycznych , szczególnie 
zaś m łodzieży tu ry sty czn e j i n a rc ia r­
skiej, prow adząc za sobą rów nież osła­
bienie za in teresow ań w dziedzinie te re ­
noznaw stw a i o rjen tac ji. Pol. Tow. T a­
trzań sk ie  zaznacza, że pow yższem i zasa ­
dam i k ie ru je  się dla T a tr  p rzedew szyst­
k iem  z tego  w ględu, że góry  te  są w 
całości bardo  m ałe, a  do tego  n a  Pol­
skę p rzypada ich znacznie m nie jsza  częsc. 
S tąd  stosow anie w  T a tra ch  ty ch  sam ych 
m etod, co w ogrom nych A lpach je s t  n ie ­
słuszne i tak ie  sam e inw enstycje , k tó re  
w A lpach m ogą być zupełnie n a  m iej­
scu, w  T a tra ch  m ogą się okazać niebez­
pieczne i zag raża jące  najw iększej w a r­
tości tu ry sty czn e j T a tr , k tó rą  je s t ich 
w ysokogórska p ierw otna p rzyroda. Pol­
skie Tow. T a trzań sk ie , z rzeszające w 
sw em  gron ie  najpow ażniejszych  znaw ­
ców tu ry s ty k i g ó rsk ie j, n ie podziela nad­
to  m em orja  u  Tow. Budowy i E k sp lo a ­
ta c ji Kolei L inow ej Z akopane-K asprow y 
W ierch, w niesionego jako  załącznik p ro ­
jek tu  budow y kolejki, co do w y ją tk o ­
wych w artości K asprow ego W ierchu dla 
d la  tu ry s ty k i le tn ie j i zim owej w T a ­
trach .

B) Po lsk ie  T ow arzystw o T a trzańsk ie  
w nosi za tem  o rozw ażenie jego opinji, 
że z podanych pow yższej p r z y c z y n  n a ­
leży odmówić w nioskow i T ow arzystw a 
Budowy i E ksp loa tac ji K olei Linowej 
Z a k o p a n e - K a s p r o w y  W ierch udzielenia 
koncesji n a  tę  budowę.

Gdyby jednak  kom peten tne  w ładze 
w brew  pow yższem u stanow isku  P. T. T. 
zdecydow ały się udzielić koncesji, pod­
nosi Pol. Tow. T a trzańsk ie  następu jące  
za rzu ty  i w nioski, k tó re  u p raszam y  ro z ­
w ażyć:

1) Sprzeciw iam y się, aby  pod s ta c ją  
szczytow ą n a  K asprow ym  W ierchu na  
w spółw łasności naszej lw h  3 gm. M u­
rzasich le  m iał być w ykupiony i za ję ty  
przez „T ow arzystw o Budowy i E ksp lo­
a ta c ji Kolei L inow ej Z akopane-K aspro­
w y W ierch“ g ru n t o pow ierzchni około
25.000 n r , t . j. ok. 2%  ha, albow iem  
żądanie zezw olenia na  w ykupno ta k  o- 
g rom nej pow ierzchni g ru n tu  nie je s t 
niczem w p ro jekcie  uzasadnione. Z azna­
czam y przy tem , że do p ro jek tu , wyłożo­
nego w urzędach gm innych  w  Poroninie 
i Zakopanem  (M iejsk i U rząd  B udow la­
ny) n ie zo sta ły  dołączone pro jek ty  bu­
dynków stacy jnych , a  w  szczególności 
p lany  s tac ji szczytow ej i je j um iejsco 
w ienia w  te ren ie . W nosim y w ięc o uzu­
pełnienie p ro jek tów  budow y kolejk i 
przez dołączenie dokładnych p lanów  bu­
dynków  stacy jnych , przedew szystk iem  
zaś budynku s tac ji n a  K asprow ym  W ier­
chu, m ającego  s ta ć  na  te ren ie  w ydzie­
lonym  z nasze j w spółw łasności lw h  
gm . M urzasichle, poczem zaś o ponow­
ne w yłożenie skom pletow anych w  ten  
sposób p lanów  w  gm inach Poronin  i Za­
kopane n a  okres 14-dniowy w  m yśl a rt. 
5 u s t. 4 u s taw y  ,o kolejach znaczenia 
m iejscow ego i kolejach  m iejskich  z 17.
III . 1932 (Dz. U. R. P . 38 poz. 391), 
aby  dać m ożność stronom  in te resow a­
nym  złożenia odnośnych wniosków . N a 
każdy  w ypadek sprzeciw iam y się za ję ­
ciu d la  Towarzystwa Budowy i E ksp lo­
a ta c ji Kolei L inow ej Z akopane-K aspro­
w y W ierch w iększych terenów  jak  2'JOO 
n r  n a  szczycie K asprow ego i 1000 n r  na 
M yślenieckiej T urn i, co całkow icie w y­
s ta rczy  n a  budowę naw et pokaźnych s ta  
cyj kolejki.

N a  w szelki w ypadek w nosi Pol. Tow. 
T a trzań sk ie , aby budynek stacy jn y  na  
K asprow ym  W ierchu był m ożliw ie n ie ­
w ielki, o ch a rak te rze  w yłącznie s tac ji 
k rańcow ej kolei linow ej, dostosow anej 
ściśle rozm iaram i, położeniem  w zględem  
te ren u  szczytow ego, a rch itek tu rą  i cha­
rak te rem  do k ra jo b razu  podszczytow e­
go, aby  był m ożliw ie schow any d la  oka 
w  zagłębieniu  pod szczytem  K asprow e­

go W ierchu, p o k ry ty  na  dachu i śc ia­
nach zew nętrznych m ate rja łem  zlew ają­
cym  się w zrokowo z o taczającym  te re ­
nem , aby w p lan ie  budynku były uw zg lę­

dnione ty lko  i jedynie ubikacje  niezbęd-

Widok : Myślenickich Turni na las  zniszczony 
linjami leśnemi i siecią dróg.

ne z punk tu  w idzenia technicznej obsłu­
gi s tac ji końcowej. Z aznaczam y, że z 
całą stanow czością sprzeciw iam y się 
w yw łaszczeniu obszarów  niepotrzebnych 
pod sam ą budowę kolejk i i n a  w ypa­
dek, gdyby jak iś  obszar, w brew  n a sz e ­
m u stanow isku  n a  rzecz T ow arzystw a 
Budowy i E ksp loa tac ji Kolei Linow ej 
Z akopane-K asprow y W ierch w yw łasz­
czony, okazał się pod budowę te j  ko le j­
ki zbyteczny zastrzegam y  sobie praw o 
zw rotu  tego  g ru n tu  n a  rzecz p ie rw o t­
nych w łaścicieli za zw rotem  o trzym ane­
go odszkodow ania. W  żądaniu  powTyż- 
szem  k ie ru jem y  się m iędzy innem i oko­
licznością, że w yw łaszczenie p rzym uso­
we n iepotrzebnych g run tów  pod kolejkę 
w yw oła w śród w spółw łaścicieli do tyczą­
cych h a l w zburzenie i poczucie pokrzyw ­
dzenia, k tó re  zaogni w T a tra ch  stosunki 
pom iędzy tu ry s ta m i z ludnością tu b y l­
czą.
w brew  pow yższem u stanok isku  P . T. T. 
szczytow ąna na  K asprow ym  W ierchu na

A by w szczególności n a  m ającym  być 
wykupionym te ren ie  szczytowym nie s ta ­
nęły w łączności ze s ta c ją  końcową lub 
opodal n iej inne budynki, zaznaczam y, 
że d la  budow y innych budynków  poza 
s ta c ją  końcową n a  Kasprowym W ierchu 
m usiałoby być w szczęte osobne postępo­
w anie i że w nioski nin iejsze w myśl ogło­
szenia K rak . U rzędu  W ojewódzkiego do­
tyczą jedyn ie  budowli, zw iązanych z ko­
le jk ą  linow ą n a  K asprow y W ierch.

Powyższe zastrzeżenia  w nosim y rów ­
nież w odniesieniu do s tac ji M yślenickiej 
T urni.

2) W  p lanach  wyłożonych do w glądu 
zn a jd u je  się rów nież w m em orjale „Tow. 
Budowy i E k sp lo a tac ji Kolei L inow ej“ , 
jedynie  ogólny opis wież, służących do 
u trzym yw an ia  lin. kolejki, bez podania 
p ro jek tów  szczegółowych, odnośnie do 
ich k onstrukc ji, k sz ta łtu  i w yglądu  zew­
nętrznego. W  odniesieniu do te j sp raw y  
w nosim y podobnie, ja k  p rzy  p. 1. pow y­
żej, o uzupełnienie p lanów  i ponowne ich 
w yłożenie zain teresow anym  do w glądu, 
a  to  ze w zględu n a  to , że wieże N r. N r. 
6  i 7 m a ją  stać  n a  terenach , stanow ią­
cych n aszą  w spółw łasność, a  ponadto, że 
Pol, Tow. T a trzań sk ie  zain teresow ane 
je s t w  w yglądzie wież z p u n k tu  w idze­
n ia  ochrony k ra jo b razu  górskiego ( s ta ­
nowiącego jeden z celów sta tu tow ych  P. 
T. T .).

3) Ćo do pro jek tow anych  d róg  w iodą­
cych n a  M yślenicką T u rn ię  oraz w  g łę­
bi doliny K asprow ej, to  z wyłożonych 
planów  w ynika, że n iek tó re  z n ich nie 
m a ją  mieć c h a rak te ru  czasowego, lecz 
m a ją  pozostać n a  sta łe . Polskie Tow. 
T a trzań sk ie  w nosi w  szczególności o n a ­
tychm iastow e zniesienie po zakończeniu 
robót —  w szystk ich  w ykonanych spec ja l­
nie w  tym  celu d róg  jezdnych, jak o  u- 
rządzeń o cha rak te rze  przejściow ym , a 
po u s tan iu  robót budow lanych całkow i­
cie zbytecznym, a  niedopuszczalnym  z 
p u n k tu  w idzenia ogólnego p lanu  gospo­
dark i tu ry sty czn e j w T a tra ch , regulow a­
nego sta le  przez P , T. T. łącznie z czyn­
nikam i m iarodajnem i.

Co do ścieżek, to  w ychodzim y z zało­
żenia, że sp raw a  dotyczy w pierw szym  
rzędzie planow ej gospodarki tu ry s ty cz ­
nej w  górach. D la należytego funkcjo ­
now ania sam ej kolejki ścieżki te  nie są 
w niczem potrzebne i nie m ogą być obję­
te  postępow aniem  koncesyjnem . Tem n ie­
m niej uw ażam y za dopuszczalne w y tra ­
sow anie pew nych dalszych ścieżek i szla­
ków tu ry stycznych  w szczególności zi­
mowych w dolinach Goryczkowej i t. d . : 
co do tych  ścieżek i szlaków porozum ie­
w a ją  się ze sobą Polskie T ow arzystw o 
T a trz ań sk ie  i Polski Zw iązek N a rc ia r­
ski, w spó łp racu jące  w  tych  sp raw ach  w 
osobnej kom isji porozum iew aw czej. G dy­
by więc w  raz ie  za is tn ien ia  kolejki m iał 
być opracow any ja k iś  p ro jek t co do ście­
żek, należałoby, aby Tow arzystw o Budo­
w y i E k sp lo a tac ji Kolei Linow ej Zako­
pane —  Kasprowy W ierch porozum iało 
się z w ym ienionem i w yżej o rg an izac ja ­
mi.

4) N a  „P lan ie  w ykupna grun tów  pod 
budowę kolejki linowej K uźnice —  K a­
sprow y W ierch“ w  skali 1 : 2880, dołą­
czonym jak o  załącznik  N r. 3 do wyłożo­
nego w  urzędach gm innych p ro jek tu  bu ­
dowy kolejki, zaznaczony je s t  biegnący 
od Zielonego S taw u  G ąsienicowego do 
s ta c ji szczytów n a  K asprow ym  W ierchu  
s ta ły  nadziem ny wodociąg. Poniew aż wo­
dociąg ten  biec m iałby przez parcele, nie 
m ające być w ykupione pod budynek s ta ­
cy jny  ze w spółw łasności 1 w h 3. gm. 
Murzasichle, zastrzegam y, że sp raw a  ta  
m usi być przedm iotem  osobnego postę­
pow ania i specjalnego porozum ienia. Ju ż  
te raz  jednak  zastrzegam y  konieczność 
uk ryc ia  w odociągu pod ziem ią oraz do­
kładnego osobnego p racow an ia  szczegó­
łowego p ro jek tu  w szystkich urządzeń  wo­
dociągowych i kanalizacy jnych  s ta c ji na 
K asprow ym  szczycie z podaniem  przede­
w szystk iem  szczegółów co do rozm iarów  
i fo rm y  urządzeń (budowli) wodociągo­
w ych w  dolinie S taw ów  G ąsienicowych i 
n a  p rzes trzen i z niej aż po K asprow y

Dokończenie n a  s tr . 4.
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W ierch  i z tegoż ku doi. K asprow ej, w re ­
szcie co do zapotrzebow anych g run tów  i 
p ra w  do tych  urządzeń.

5) Z astrzegam y się stanow czo p rze­
ciw  w szystk im  szkodom, czynionym  na 
naszej w spółw łasności przez budowę ko­
lejk i. D latego też zw racam y uw agę na  
konieczność możliwego oszczędzania lasu , 
zarośli kosodrzew iny, d arn i, g leby oraz 
is tn ie jących  szałasów , d róg  i ścieżek, 
k tó re  u leg a ją  w ciąż p rzy  obecnych robo­
tach  znacznym  uszkodzeniom ; p rzy  d a l­
szych więc p racach  p rzy  budow ie kolej­
k i dom agam y się nałożenia  n a  koncesjo­
n a r iu sz a  obow iązku p rzes trzeg an ia , aby 
ja k n a j m niej w yrządzano  szkód w  te re ­
nie, a  to : p rzy  w ycinan iu  drzew  w le- 
sie, p rzy  p o w tarzającem  się a  karygod- 
nem  z p u n k tu  w idzenia rozporządzenia 
P rezy d en ta  R. P . o zagospodarow aniu  
lasów  p ryw atnych  w ycinaniu  kosodrze­
w iny n a  opał d la b a ra k u  robotniczego 
pod K asprow ym , p rzy  zajęciu  szałasu  
paste rsk iego  w  Suchej dolinie (pod 
U hrociem  K asprow ym ), p rzy  jeżdżeniu 
wózkam i i wywożeniu końm i m a te rja -  
łów budow lanych (gdzie zjechano ko ła­
mi i skopano końm i znaczny te ren , nie 
trzy m ając  się ra z  usta lone j t r a s y  i ko­
lein) ; Pol. Tow. T a trz ań sk ie  sk łada 
p rzy tem  szczególne zastrzeżenie  przeciw  
pow stałem u w skutek  przygotow yw aniu  
te ren u  pod w ieże i  tra s ę  kolejk i zniszcze­
n iu  roślinności n a  zachodnich zboczach 
K asprow ego K otła  (n a  „Półkach“ ) a 
w  szczególności zniszczeniu licznych 
drzew  limbowych n a  teren ie , p rzezna­
czonym n a  reze rw a t limbowy (najbliższy 
Zakopanego lasek limbowy, dobrze zacho­
w any) .

Polskie Tow. T a trz ań sk ie  w nosi w re­
szcie o szczególne uw ażanie przy  pobie­
ra n iu  ziemi, kam ieni, żw iru  i p iasku  —  
zw raca jąc  uw agę n a  niew łaściw ość pobo­
ru  bez w iedzy w spółw łaścicieli żw iru  i 
p iasku  z H ali G ąsienicowej z dwu w y­
kopanych dołów, gdzie urządzono in s ta ­
lac ję  przepłuczkow ą i zeszpecono k r a j ­
obraz w ielkiem i w ykopam i w  teren ie .

6 ) Polskie Tow. T a trz ań sk ie  wnosi, 
aby koncesjonarjusz  był zobow iązany w 
czasie jak n a jk ró tszy m  po zakończeniu ro ­
bó t do p rzyw rócenia te renu , do s tan u  
m ożliw ie zbliżonego do poprzedniego a 
w  szczególności do zalesienia ponownego 
terenów  odlesionych, n ap raw ien ia  p a ­
stw isk  zniszczonych tra sa m i tra n sp o rto - 
wem i, oddania za ję tego  szałasu  n a  H ali 
G ąsienicow ej w stan ie  nie zniszczonym, 
zasypan ia  i z rów nan ia  dołów pow sta­
łych z poboru  żw iru  i p iasku , usunięcia 
zbędnych ścieżek tym czasow ych, rozbiór­
ki i usunięcia  baraków  robotniczych na 
szczycie K asprow ego i 
w skiei ku Suchem u W ierchow i (1693 m.) 
o raz  w doi. K asprow ej, tym czasow ych 
rusztow ań , wież, składów  m ate rja łó w  i 
wodociągów. Jednocześnie w nosim y o n a ­
łożenie n a  koncesjonariusza  obowiązku 
zupełnego odczyszczenia terenów  z w iel­
kiego zanieczyszczenia okolicy, pow odu­
jącego zm niejszenie w artośc i terenów  
zarów no jak o  obszaru  tu rystycznego , ja k  
też jak o  pastw isk . Z astrzegam y  w reszcie 
(o czem powyżej pod 4) osobne z a ła t­
w ienie takiegoż przyw rócenia do s tan u  
poprzedniego po ew ent, w ykonaniu  ro ­
bó t kanalizacy inych  i wodociągowych do 
s tac ji na K asprow y  .

O prócz w yżej w spom nianych zastrze ­
żeń dom aga się Polskie Tow. T a trz a ń ­
skie stanow czo zobow iązania koncesjo­
n a riu sz a  do zan iechan ia  odprow adzania 
jakichkolw iek ścieków (wody i nieczy­
stości) z te ren u  kolejki n a  g ru n ta  s ta ­
now iące w sąsiedztw ie w spółw łasność 
P . T. T.

Z uzdrowisk Kronika krajowa Hotele polecone 
w Warszawie

O należytą organizację uzdrowisk morskich
Zw iązek U zdrow isk Polskich, w  me- 

m orja le  złożonym M in iste rs tw u  Opieki 
Społecznej p o rusza  sp raw ę miejscowości 
nadm orskich .

P race  podejm ow ane do tąd  w k ie ru n ­
ku podniesienia poziom u naszych kąp ie ­
lisk  przez czynniki m iejscow e z w oj. Po-

te rm in  zezwolenia M in is te rs tw a  na  pobór 
ta k s  n a  w ybrzeżu, Z arząd  uw aża za ce­
lowe, aby w  dalszym  przedłużonym  okre­
sie p raw a  poboru  zagadnien ie  zużytkow a­
n ia  w pływ u z tak s  znalazło  swe rozw iąza­
n ie  łącznie z uporządkow aniem  całokształ­
tu  sp raw  uzdrow iskow ych w ybrzeża i

m orskiem  n a  czele n ie  dały  pożądanego stw orzenie w arunków , um ożliw iających 
w yniku , gdyż poczynania, poszczególnych uznan ie  kąp ielisk  m orskich za posiadaj ą- 
urzędów , in s ty tacy j sam orządow ych i ce c h a ra k te r  użyteczności publicznej, 
społecznych, za in teresow anych  w  rozwo- j Zdaniem  Zw iązku, poszczególne kąpie- 
ju  kąp ie lisk  nadm orskich  nie były  dosta- liska m orskie w inny  być trak to w an e , ja -  
tecznie skoordynow ane. ko sk łada jące  się n a  jed n ą  całość polskie-

Zw iązek U zdrow isk daje  w yraz  prze - 1 go w ybrzeża i z tego w zględu koniecznem 
konan iu , że dla dobra w ybrzeża m orskie- byłoby zasadnicze zbadanie zagadn ien ia  i 
go —  rów nolegle do is tn ie jącego  ze wzglę- zo rjen tow anie się w  możliwościach ja k  
dów n a tu ry  politycznej i gospodarczej c- najszybszego podniesienia do należytego 
gólnego za in te resow an ia  W ybrzeżem  ze poziom u kąp ielisk  m ających  w idoki roz- 
s tro n y  całego rząd u  —  dążyć należy do w oju , a  dziś jeszcze słabo urządzonych, 
pozyskania  całkow itej podstaw y  w k ie - , Tem  sam em  uchylona byłaby konieczność 
ru n k u  specjalnego  za in teresow an ia  M ini- odrębnego tra k to w a n ia  przodujących  o- 
s te rs tw a  O pieki społecznej sp raw am i ką- becnie m iejscowości nadm orskich  ja k  Ju - 
p ielisk  nadm orskich . I r a ta ,  G dynia-O rłow o, J a s trz ę b ia  G óra,

Związek stw ierdza, że dotychczasowe k tó re  dorosły ju ż  te ra z  do w ym agań , s ta  
s ta ra n ia  m iejscow ych czynników  w zakre- w ianych  przez u staw ę uzdrow iskom  o 
sie uporządkow ania w ybrzeża szły prze- ch a rak te rze  użyteczności publicznej, 
dew szystkiem  po k ie runku  za in teresow a- j D la tak iego  celowego i racjonalnego  
n ia  go d la  celów turystyczno-letn isko- zo rgan izow an ia kąp ie liska  polskiego wy- 
w ych, zapoznaw ana by ła  n a to m ia s t w a r- , brzeża jak o  miejscowości leczniczych —
i A n n l n w l  iTTl-n T O C t 7 n Q n lO tV 1  7 t t n O I » 1 r n  -

H ołd  PTT. pam ięc i M a rs z .
J. P iłsudskiego

19 października odbył się w 
Krakowe zjazd delcgacyj w szyst­
kich oddziałów i kół Polskiego To­
w arzystw a Tatrzańskiego, które 
przybyły celem złożenia hołdu pa­
mięci M arszałka Piłsudskiego.

dy R ady  A socjacji S łow iańskich Tow a­
rzy s tw  T urystycznych.

N a  zjeździe zgrom adziły  się w szystk ie  
zrzeszone w  A STT. o rgan izac je : Polskie 
T ow arzystw o T a trzań sk ie , K lub Czecho­
słowackich T urystów , B u łg arsk i Związek 
T urystyczny , oraz Zw iązek G órskich To­
w arzystw  T urystycznych  Jugosław ji.

O brady pośw ięcone były bieżącym  
spraw om  ad m in is tracy jnym  i o rgan iza-

W  g o d z in a c h  n o r a n n v e h  H eleo-a-i cy j? ym ’ kw estJ°m  propagandow ym  i 
8  -- p o i a n n y c n  a e ie g a  w ydaw niczym , oraz spraw om  tu ry s ty cz ­

nej w spółpracy  m iędzynarodow ej

tość lecznicza kąp ie lisk , k tó re j celom w in 
n y  one w  m yśl u s taw y  z dn. 23 m arca  
1922 r. n a  rów ni z innem i uzdrow iskam i 
służyć w pierw szym  rzędzie.

W zrozum ieniu  w ym ienionej u staw y  
kąp ie liska  m orsk ie  nie są  uznane za po­
s iad a jące  c h a ra k te r  użyteczności publicz­
nej, od szeregu la t jed n ak  je s t  im  n a  pod­
staw ie a r t .  4o a  te jże  u staw y  p rzyznaw a­
ne zarządzeniam i M in iste rs tw a  Opieki 
Społecznej czasowe p raw o  poboru  ta k s  od 
ku rac ju szy , dochód z k tó rych  przeznacza­
ny  je s t  zgodnie z u staw ą  ty lko  n a  cele 
zw iązane z polepszeniem  w arunków  san i­
ta rn y ch , n a  udogodnienie i up rzy jem nie­
n ia  pobytu  letnikom , co o tw iera  im  d ro ­
gę do zdobycia odpowiednich urządzeń , a 
w  konsekw encji do uzyskan ia  tego  cha­
rak te ru .

Zuw agi n a  to , że w roku  1936 up ływ a

je s t  zdaniem  Z w iązku —  pożądane a  na- 
j w et w ręcz niezbędne, scen tralizow anie 
! w szystk ich  ich sp raw  o ch a rak te rze  u- 
I zdrow iskow ym  w ręku  m iarodajnego  
czynnika, k ie ru jącego  uzdrow iskam i w 
k ra ju , to  je s t  M in is te rs tw a  Opieki Spo­
łecznej.

R easum ując  nasze w ywody Związek 
s taw ia  w niosek objęcia in ic ja tyw y  w 
sp raw ach  w ybrzeża m orskiego jak o  sze­
regu  uzdrow isk nadm orsk ich  przez M ini­
ste rs tw o  Opieki Społecznej i zw ołania w 
tym  celu w stępnej konferencji o ch a rak ­
te rze  o rjen tacy jn y m , w spólnej z zain te- 
resow anem i zagadnieniem  czynnikam i a 
w ięc M inisterstw em  S praw  W ew nętrz­
nych, W ojew ództwem  Pom orskiem , S ta ­
rostw em  M orskiem  oraz Zw iązkiem  U- 
zdrow isk i ew ent. p rzedstaw icielam i w ięk­
szych uzdrow isk nadm orskich .

Sezon zimowy w Truskawcu
Z dnie 31 październ ika b, r . zakład  zo­

s ta ł zam knięty  na  sezon jesienny . W  li­
stopadzie zak ład  całkowicie je s t  nieczyn­
ny  a  dopiero z dniem  1 g ru d n ia  u ru c h a ­
m ia się 6 -ty  ju ż  z rzędu sezon zimowy, 
k tó ry  trw ać  będzie do 1 m arca  roku p rzy . 
szłego. W  okresie sezonu zimowego czyn­
ne są  w szystk ie w ille zakładowe, k tó re  
są  dobrze ogrzew ane, przew ażnie c en tra l­

n a  g ra n i K aspro-1 n ' e>w m niejszej ilości piecam i kaflow em i.
Główny budynek ła z ie n e k  odpowiednio 
przygo tow any  do sezonu zimowego je s t 
rów nież cen tra ln ie  ogrzew any, a p rzy  
każdej łazience zn a jd u je  się osobna leżal- 
n ia  d la  w ypoczynku po kąpieli. W  okre­
sie zim owym w ydaje  się kąpiele solanko­
we i s iarczane  ew entualn ie  z dodatkiem  
m ułu siarczanego , lub kw asu węglowego. 
P ija ln ia  w szystk ich  wód m ineralnych  
zr.a jdu ie  się w obszernym  osobnym bu­
dynku cen tra ln ie  ogrzew anym .

T ruskaw iec  ze w zględu na  sw oje szczę-

7) W  raz ie  udzielenia konsecji, Pol­
skie T ow arzystw o T a trzań sk ie  u p rasza , 
aby  n a  k oncesjonariu sza  nałożono obo­
w iązek w spółdziałan ia  z czynnikam i u- 
rzędow em i o raz  społecznemi, p racu jące- 
mi w  górach , a  w szczególności z Pol- 
skiem  T ow arzystw em  T atrzańsk iem  i ko­
m ite tam i w spółw łaścicieli dotyczących 
hal w  k ie runku  poddan ia  się osób korzy­
s ta jący ch  z kolejk i zasadom  i przepisom  
rac jona lnego  ru ch u  tu rystycznego  w  oto­
czeniu kolejk i, a  w  szczególności u n ik a ­
n ia  wszelkich zniszczeń terenow ych, sza­
ty  roślinnej i zw ierzęcej oraz objektów  
i przedm iotów , stanow iących w łasność 
p ry w a tn ą  n a  halach , o taczających  ko lej­
kę.

8 ) W  końcu Polskie Tow. T a trz a ń ­
skie zw raca  się z w nioskiem  o możliwe 
spieszne w drożenie postępow ania po m y­
śli rozp. P rez. Rzeczyp. z dn ia  24.IX. 
1934 r. N r. Dz. 8 6  celem u s ta len ia  od­
szkodow ania a) za  szkody terenow e w y­
n ikłe w c iągu  robót, b) za pobór m a te r­
ia łu , c) za z a ję ty  g ru n t  i inne  uby tk i 
m ają tkow e P . T. T.

Polskie Tow. T a trz ań sk ie  u p ra sza  w  
raz ie  udzielenia koncesji o uw zględnie­
n ie  w yżej podanych w niosków  i zastrze ­
żeń, a  to  ze w zględów n a  in te resy  tu ry ­
styk i, ochrony k ra jo b razu  i p rzyrody , h i- 
g jen y  o raz  in te resy  gospodarcze oraz 
p raw a  w łasności i posiadan ia .

Polskie Tow. T a trz ań sk ie  zw raca p rzy ­
tem  uw agę n a  w zburzenie, pow stałe 
w śród  zain teresow anych  w łaścicieli hal 
i g ru n tó w  w T a tra ch , k tó rzy  w skutek 
b ra k u  porozum ienia się z n im i przez To­
w arzystw o  B udowy i E k sp lo a tac ji K o­
lei L inow ej Z akopane —  K asprow y 
W ierch  w czasie poczynionych dotych­
czas p ra c  przygotow aw czych i w yrządzo­
nych im szkód zw rócili się do Polskiego 
Tow. T a trzań sk ieg o  z pism em , uprasza- 
jącem  o wzięcie ich w  obronę.

Z a Z arząd  Główny 
Polskiego T ow arzystw a  T atrzańsk iego  

S ek re ta rz  G enera lny :
(— ) W. K rygow ski.

P t*P7PQ *
(— ) D r. W. Goetel.

śliw ę położenie w kotlinie, w ystaw ionej 
k u  południow i, a  otoczonej zew sząd la ­
sam i je s t  rów nocześnie znakom itą  s ta c ją  
k lim atyczną, a w aru n k i śniegowe czynią 
zeń dobry  ośrodek sp o rtu  narc iarsk iego . 
Po za zakładem  w  okresie zim owym czyn­
n y  je s t szereg  p ryw atnych  w ill i pensjo­
natów  z O ficerskim  Domem W ypoczyn­
kowym n a  czele. R e s ta u ra c ja  zakładow a, 
w  k tó re j g ros k u rac ju szy  s to łu je  się, u- 
żądza dancingi i t. p. im prezy d la  u p rzy ­
jem n ian ia  pobytu. D użą frekw encją  cie­
szy się w zim ie klub tow arzysk i, k tó ry  
koncentruj’e życie tow arzysk ie  sezonu zi­
mowego, a  często organizow ane im prezy 
sportow e i t . p. u m ila ją  pobyt k u ra c ju ­
szom.

W  roku bież. ordynow ać będzie już 6 - 
ciu lekarzy  z lekarzem  zakładow ym  na 
czele, św iadczy  to  o popularności, ja k ą  
cieszy się tru skaw ieck i sezon zimowy.

Kronika zagraniczna

Wznowienie komunikacji rumuńsko - sowieckiej
Od chw ili w ybuchu rew olucji bolsze­

w ickiej z a ta rg i sow iecko-rum uńskie by­
ły  ta k  głębokie, że oba p ań stw a  odcię­
ły  się od w szelkich stosunków  sąsiedz­
k ich a  w ięc: kom unikacyjnych, poczto­
w ych, konsu larnych , gospodarczych. 
D zięki pośrednictw u i zabiegom  polskim , 
naw iązane zosta ły  p ierw sze stosunk i 
m iędzy R um unją  a  Sow ietam i, k iedy  z 
in ic ja tyw y  ówczesnego posła polskiego w 
M oskwie min. P a tk a , ów czesny poseł ru ­
m uński w  W arszaw ie  D avilla, zosta ł za ­
proszony do M oskwy i jak o  gość posel­
s tw a  polskiego b ra ł udział w  podpisy­
w aniu  im ieniem  R um unji słynnego pro- 
toku łu  L itw inow a do p a k tu  K elloga. 
D ziało się to  zim ą 1929 roku.

W  osta tn ich  czasach zbliżenie sowiec­
ko-rum uńsk ie  poczyniło ta k  znaczne po- 
stępy , że  doszło do porozum ienia m iędzy 
obu rząd am i co do u ruchom ien ia  kom u­
n ikacji kolejow ej sow iecko-rum uńskiej.

W  dniu 18 ub. m. nastąp iło  uroczy-

I w y s ta w a  Francji z a m o rs k ie j

W  „M usée de la  F ran ce  d ‘o u tre  m e r“ 
o tw a rta  będzie do d n ia  15 g ru d n ia  r . b. 
w ielka w y staw a  re tro sp ek ty w n a , p. t. 
„T rzy  w ieki kolonizacji fran cu sk ie j na  
A n ty llach“ (M arty n ik a , G w adelupa, G u­
ja n a ) .

W y staw a t a  obejm ie k ilk a  sekcyj. J e ­
dna z nich  za ty tu ło w an a  „C ara ibe“ po­
św ięcona będzie s ta ro ży tn e j cyw ilizacji, 
k tó ra  is tn ia ła  n a  A nty llach  p rzed  p rzy ­
byciem  europejczyków . D ru g a  sekc ja  po­
św ięcona stosunkom  F ra n c ji z je j ko- 
lon jam i am erykańsk iem i od w ieku X V II 
do czasów obecnych, zapow iadała  się spe­
c ja ln ie  ciekaw ie, gdyż dzięki udziałowi 
m uzeów  L uw ru  i W ersa lu , zdołała ze­
b rać  b o g a tą  kolekcję m ebli, zbroi, ko- 
stjum ów , p o rtre tó w  i  t . d. Trzecia sek ­
c ja  pośw ięcona będzie m a la rs tw u  zw ią­
zanem u z A nty llam i. Obok m a la rs tw a  —  
osobny dział poświęcono kolonjalnym  
zagadnieniom  urban istycznym  oraz w iel­
kim  robotom  publicznym , jak ich  dokonać 
m usia ła  ad m in is trac ja  fran cu sk a  w  k ra ­
ju  ta k  często naw iedzanym  przez k lęski 
żyw iołow e, trzęsien ia  ziem i i cyklony.

s te  podjęcie te j kom unikacji. Specjalny 
pociąg  rum uńsk i, udekorow any sz tan d a­
ram i rum uńsk iem i i sow ieckiem i, udał 
się z K iszyniow a do m iejscow ości Ki- 
g ina , skąd  p rzybył n a  g ran iczny  pom ost 
rum uńsko-sow iecki na  D niestrze.

M ost ten , zniszczony w  czasie w ojny, 
został odbudow any i przysposobiony do 
kom unikacji. W  uroczystości w zięli u- 
dział p rzedstaw icie le  ko le jn ic tw a ru m u ń ­
skiego i sowieckiego. Gdy pociąg  ru m u ń ­
ski w jechał n a  m ost g ran iczn y , z a trz y ­
m ał się w  połow ie m ostu , aby  zaczekać 
n a  pociąg  sowiecki, nadchodzący z d ru ­
g ie j s tro n y  g ran icy . Tu nastąp iło  p rze ­
cięcie b ia łe j w stęg i, dokonane przez 
przedstaw icieli obu rządów . K apela  ru ­
m uńskiej s tra ż y  g ran iczne j o d eg ra ła  so­
w iecki hym n, zaś k ap e la  w ojskow a so­
w iecka —  hym n narodow y rum uński.

Po te j cerem onji pociąg  rum uńsk i w y­
jecha ł do T erespola.

cje, w liczbie łącznej około 200 
osób udały się na Wawel. Popołud­
niu delegacje z zarządem głównym 
udały się na Sowiniec wraz z ziemią 
uroczyście pobraną ze szczytów 
gór polskich, przyczem delegacja 
każdego oddziału przyniosła głazy, 
kamienie lub ziemię z terenów gór­
skich w  Polsce, w których prowa­
dzi czynną gospodarkę turystycz­
ną.

Większość delegacyj ziemię i ka­
mienie przywiozła w oryginalnych 
urnach, skrzyniach i naczyniach, 
wykonych w miejscowym stylu re ­
gionalnym, k tóre zostaną złożona 
na pam iątkę w muzeum im. Marsz. 
J . Piłsudskiego w Oleandrach K ra­
kowskich.

S ekc je  ochrony  gó r P.T.T.
W m yśl nowego s ta tu tu  Polskie 

Tow. T atrzańskie otw iera przy każ­
dym ze swoich oddziałów sekcję 
ochrony gór.

Sekcje te  spełniać będą swe p ra ­
ce w rejonach którem i się opieku­
ją-

E kspedyc ja  f i lm o w a
koncernu „ U F A "  w Polsce

W  bieżącym  roku  w  końcu czerw ca 
z jechała  do P o lsk i E k sp ed y c ja  film ow a 
„U fy “ z reży serem  p. W ilhelm em  P ra - 
gerem  n a  czele.

E kspedycja  ta  w ykonała  w ciągu  dw u­
m iesięcznego poby tu  szereg  zdjęć w 
W arszaw ie, w  K rakow ie i W ilnie.

D ru g a  część film u  obejm uje w esele 
k rakow sk ie  ad  hoc zorgan izow ane w 
Bronowicach.

P ozatem  sfilm ow ano procesję  w  Zła- 
kow ie pod Łowiczem, w iank i n a  W ileń­
szczyźnie i dożynki n a  tle  s ta roży tnego  
600-letniego dw oru w Skotnikach.

P rz y  końcu s ie rp n ia  g ru p ę  p. P rag e - 
r a  zm ieniła ekspedycja  reży se ra  dr. T. 
K. Schultza, k tó ra  m iała  dokonać zdjęć 
w  górach.

D r. T. K. Schultz w ykonał szereg  cie­
kow ych zdjęć w  D olinie P ięciu  S taw ów  
w T a tra ch , gdzie rów nież sfilm ow ano 
św istak i p rzy  pomocy teleobiektyw ów , 
P óźn ie j ekspedycja  „U fy “ p rzebyw ała 
n a  H uculszczyźnie.

Ze s tro n y  po lsk iej ekspedycji to w arzy ­
szyli pp. St. Łoś i N iedenta l.

X V I I  N a rc ia rs k ie  
M ię d z y n a ro d o w e  M is trzo s tw a  

Polski
X V II N arc ia rsk ie  M iędzynarodow e 

M istrzostw a Polski odbędą się w  n ad ­
chodzącym  sezonie w  w yjątkow o w czes­
nym  te rm in ie , bo w  dniach 2 2  —  26 
s tyczn ia  1936 r., ze w zględu n a  Ig rz y ­
sk a  O lim pijskie w  G arm isch  P a rte n k ir-  
chen, k tó re  odbyw ają się w  pierw szej 
połow ie lu tego. P ro g ram  M istrzostw  
Polsk i obejm uje: 22 styczn ia  bieg 50 km ,
23 s tyczn ia  b ieg  zjazdow y pań  i panów ,
24 s tyczn ia  slalom  p ań  i panów , 25 s ty ­
cznia b ieg  18 km . o tw a rty  i złożony, 26 
styczn ia  konku rs skoków  do b iegu  sło- 
żonego i o tw arty . M istrzostw a  Polski 
stanow ić będą rów nocześnie osta teczną  
elim inację przedolim pijską.

B ieg ro zs taw n y  4 X  10 km . o M istrzo ­
stw o P olski odbędzie się, ja k  zw ykle, 31 
g ru d n ia  1935 r. M iejscow ości, w  k tó rych  
odbędą się zaw ody, zo staną  później u- 
stalone.

V II  Z ja z d  R ad y A soc jac ji  
Sło w iańsk ich  T o w a rz y s tw  

Turystycznych
W  dniach  14 i 15 w rześn ia  b. r . od­

byw ały  się w K rakow ie doroczne obra-

. . . „ i w. in.
Dzień 14.IX . poświęcony był obradom , 
zaś w  dniu 15. IX. uczestn icy  zjazdu 
w zięli udział w  usypan iu  kopca M arsza ł­
k a  P iłsudsk iego  n a  Sowińcu, poczem 
zwiedzili las W olski. N astępn ie  uczestn i­
cy odbyli w ycieczkę do O jcow a i P ie­
skow ej S kały  i zw iedzili zaby tk i K rak o ­
wa. U czestn icy  zag ran iczn i byli gośćm i 
Polskiego T ow arzystw a T atrzańsk iego .

N a  najb liższy  okres czasu p rezesu ra  
A STT. p rzesz ła  n a  B u łgarsk i Zw iązek 
T urystyczny , k tó ry  w  roku  następnym  
zorgan izu je  Z jazd A socjacji w  B u łgarji. 
S ta ły  S e k re ta r ja t A socjacji pozostaje  
nadal p rzy  C en tra li PT T . w K rakow ie.

W y c ie c zk i  lo tn icze  do Berlina
Z agran iczne w ycieczki lotnicze są  a- 

tra k c y jn ą  now ością, zorganizow aną 
przez O rbis d la  am ato rów  now oczesnej 
tu ry s ty k i.

Co środę odbyw ają Się odlo ty  na  
3-dniową w ycieczkę do B erlina  z W ar­
szaw y i z Poznania . P ierw sza  w yciecz­
k a  w yrusza  30 październ ika.

W ycieczki lotnicze są ta k  zorgan izo­
w ane, że p a saże r nie po trzebu je  o nic 
sam  się troszczyć. Zarów no p aszp o rt i 
w izy, odloty i przew ozy, jak  m ieszka­
nie i u trzy m an ie  w p ierw szorzędnych ho­
te lach , oraz zw iedzanie m ia s t a u to k a ra ­
mi, są  objęte św iadczeniam i tu ry sty cz - 

i w liczane w ry -

Piłsudskiego
W  dniu 23 ub. m. z in ic ja tyw y  L igi 

D rogow ej odbyło się zeb ran ie  o rg an iza ­
cy jne  K om itetu  Szlaku M arsza łka  P ił­
sudskiego, m ającego n a  celu rea lizację  
p ro jek tu  L igi D rogow ej w ykonania  na
tra s ie  Z akopane —  K raków  —  K ie lc e __
W arszaw a —  B iałystok  —  Grodno __
W ilno —  Zułów —  drogi o naw ierzch­
ni trw a łe j o długości około 950 km.

Szlak ten  łączy  ze sobą m iejscowości 
ściśle zw iązane z działalnością, zw ycię­
stw am i i życiem  M arszałka , to  też  pow i­
n ien  on być przedm iotem  p ie tyzm u i 
opieki ze s tro n y  całego narodu .

K om ite t postanow ił zw rócić się do N a ­
czelnego K om itetu  U czczenia Pam ięci 
M arszałka  P iłsudsk iego  z w nioskiem  o 
ap ro b a tę  p ro jek tu .

nem i ze s tro n y  O rbisu 
czaltow e ceny.

S zlak  M a rs z a łk a

Z Francji

Zmiana taryfy na kolejach francuskich

DUŻO PIENIĘDZY ZAOSZCZĘDZA
g g g 5 S ^ ~ = r  nabycie książk i p. t . « = = = = = =

„Jak posługiwać się Pocztą, Telefonem, Telegrafem

Ce n a t y l k o  z ł .  1 ,2 5  p l u s  z ł .  0 ,5 0  
= = =  W s z y s t k i e  t a r y f y .

Radjem”

p o r to .

S p r z e d a

W szelkie p rzepisy  p o c z to w o - t e l e k o m u n ik a c y j n e .  
W y d a w n i c t w o  u r z ę d o w o  z a t w i e r d z o n e -

„ P r a s a  K u p i e c k o - P r z e m y s ł o w a ”
Poznań, W ie lk a  1 0 . 2 3 S S S 3 3 S 3 3 ;

W  dniu  1 paźdz ie rn ika  r. b. w eszła  w 
życie n a  K olejach F rancusk ich  now a t a ­
ry fa  osobowa, k tó ra  u p rośc iła  i u jed ­
n o s ta jn iła  w  sposób rad y k a ln y  do tych­
czasow e p rzep isy . C ena p rze jazdu  jed ­
nego k ilo m e tra  w ynosi w ed ług  now ej t a ­
ry fy  0,45 f ra n k a  w  k las ie  I-ej, 0,30 
f ra n k a  w  k la s ie  2 -ej i 0 ,2 0  f r a n k a  w 
k lasie  3 -e j przyczem  w  dalszym  ciągu  
n ie  p o b ie ra  się żadnych d o p ła t za  użycie 
pociągów  pośpiesznych, co m a  m iejsce w 
w iększości k ra jó w  europejskich .

B ile ty  pow rotne, sp rzedaw ane przez  
w szystk ie  s tac je  kolejow e fran cu sk ie , i 
w ażne od k ilku  do k ilk u n astu  dni, z a ­
leżnie od odległości, d a ją  pasażerom  
zniżkę 25%  w  k las ie  p ierw szej oraz 2 0 % 
w  k lasach  d ru g ie j i  trzec ie j.

W ażność ty ch  b ile tów  m oże być w  
pew nych w ypadkach  przed łużona (z oka­
z ji ta rg ó w , w ystaw , św ią t) i w ynosi 
np. w  okresie Ś w iąt Bożego N arodze­
n ia  d la  w szystk ich  odległości dn i 18, 
od 2 0  g ru d n ia  do 6  s tycznia.

D la  u p rzy s tęp n ien ia  w yjazdów  do 
m iejscow ości k u racy jnych , zdrojow isk, 
s tacy j sportów  le tn ich  i  zim owych —  
koleje  fran cu sk ie  ud z ie la ją  w  odpowied­
n ich  po rach  roku  zniżek w ynoszących 
w  k las ie  p ierw szej 25% , w  k lasach : d ru ­
g ie j i trz ec ie j —  20% . Zniżkow e b ile ty  
pow rotne w ażne są 40 dni, p rzyczem  
d ro g a  p ow ro tna  m oże prow adzić inną  
tr a s ą .

B ilety  okrężne, in te re su jące  specja l­

n ie tu ry s tó w  zagran icznych , pozw alają  
ko rzy stać  z tak ich  sam ych zniżek, p rz y ­
czem  pod pew nem i w arunkam i, p rzek ro ­
czenie g ran icy  w  drodze pow ro tnej m o­
że m ieć m iejsce w  innym  punkcie g ra ­
n icznym  niż p rzy  w jeździe do F ran c ji. 
O prócz tego , g ru p y  w ycieczkow e, obej­
m ujące conajm niej 1 0  osób, k o rzy s ta ją  
obecnie z 50% zniżki (daw niej 3 0 % ), 
a  w ażność b iletów  d la  w ycieczek z a g ra ­
nicznych w ynosi 40 dni.

Do k a lk u lac ji cen b iletów  rodzinnych 
w prow adzono zasadę, że p rzy  dwóch 
członkach rodziny  p łacących pełny  b ile t, 
pozostali członkow ie p łacą  ty lko  czw ar­
tą  część b ile tu  norm alnego .

Ochrona
przyrody

W y k ła d y  „ O c h ro n y  p r z y r o d y ” 
w U n iw e rs y te c ie  Poznańskim

M inisterstw o W. R. i O. P . n a  w n io ­
sek R ady  W ydziału  M atem atyczno- 
P rzyrodniczego  U n iw ersy te tu  P oznań ­
skiego rów nież i w  r. bież. akadem ickim  
1935/36 u trzy m ało  zlecone w yk łady  o- 
chrony p rzy rody  w  dotychczasow ym  za­
kresie.

W ykładać będą: p ro f. dr. A dam  Wo- 
dziczko „Z asady  O chrony P rzy ro d y “ i 
dr. J a n  B. Sokołow ski „O chrona p ta ­
ków “.

O tw a r c ie  re z e rw a tu  
c isow ego  w  Bystrem  

k. Baligrodu
S ta ran iem  K om itetu  Lwow skiego

P aństw ow ej R ady  O chrony P rzy rody  
odbyła się d n ia  21 w rześn ia  1935 r. u ro ­
czystość o tw arc ia  reze rw a tu  cisowego w  
B y strem  k. B aligrodu (pow. L esk i) , w  
lasach  p. J a n a  W ik to ra  z Z arszyna.

U tw orzenie reze rw a tu  nastąp iło  z 
w łasnej w oli obyw atela  ziem ianina, ro ­
zum iejącego now oczesne znaczenie idei 
ochrony p rzy ro d y  d la  te raźn ie jsze j i 
p rzyszłe j k u ltu ry  narodow ej naszego 
państw a .

J e s t  to  p ierw szy  reze rw a t leśny  w  po­
w iecie Leskim . R ezerw at o pow ierzchni 
3.36 h a , zna jdu je  się n a  zboczu połud- 
niow o-w schodniem  gó ry  „ Jaw o r“ (817 
m .) w  oddziale lasu  5 e. Cis w ystępu je  
tu  w  drzew ostan ie  jodłowo-bukowym . 
S ta rszy ch  okazów  cisa je s t  p rzeszło  100, 
a  ponadto  zna jdu je  się dość obfity  pod­
ro s t i n a lo t cisowy. Dużo cisów w yka­
zu je  pow ażne uszkodzenia  z czasów 
w ielk iej w ojny  św iatow ej.

Z ram ien ia  K om ite tu  Lw ow skiego P. 
R. O. P . by ł obecny p ro f. W i e r d a k ,  
p rzew odniczący K om ite tu , k tó ry  w  im ie­
niu  P aństw ow ej R ady  O chrony P rz y ro ­
dy podziękow ał zebranym  za  udział w 
u roczystośści, a  p. J . W i k t o r o w i  
za  u tw orzen ie  reze rw a tu  i zreferow ał 
pokró tce  znaczenie u roczystości, oddając 
reze rw a t w  opiekę w ładz państw ow ych.

P. s ta ro s ta  G ą s i o r o w s k i  w 
k ró tk iem  przem ów ieniu w yraz ił radość, 
że ta k  w ażna u roczystość odbyw a się w 
pow iecie pow ierzonym  jego  pieczy, i 
p rzy rzek ł otoczyć reze rw a t s ta łą  i g o r­
liw ą opieką.
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N ajpoczytniejszy  i n a jtań szy  dziennik 
n a  Ś ląsku  Górnym  i C ieszyńskim . 
N ajsku teczn iejszy  organ  ogłoszeniowy. 
A bonam ent m iesięczny w raz z dorę­
czaniem  do domu w ynosi ły lko  zł. 2,50 
pojedyńczy num er gr. 10

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
RESTAU RAC JA i C O C K TA IL -B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka  Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N IA  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Restauracje polecone 
Warszawiew

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l ja  II — N o w y - Ś w ia t  5

„EXTRA-BAR"
N o w y - Ś w i a t  43. 

Elegancki lokal. Niskie ceny.

Restauracja

HOTELU POLONIA
Jed y n y  w  stolicy k ab a re t li- 
teracko-artystyczny .

W  program ie listopadowym  udział 
b io rą :

Janina K U L C Z Y C K A
niezrów nana prim adonna operetk i

IR EN A  RÓŻYŃSKA, znako­
m ita  p ieśn iarka , A N T O N I  
I Ż Y K O W S K I  znany śpie­
w ak, u lubieniec W arszaw y.

D U O  P R O S I T
w szechśw iatow ej sław y a trak cy jn y  
num er muzyczny.

W  niedziele od 5 ppoł.
FS V E - 0  -C L O C K * I

z pełnym  program em  atrakcy j.

Egz.  od 1825 r.

S K Ł A D  W IN
WINIARNI A- RESTAURACJ A
SI MON i STECKI
C E N T R A L A :  K rak . P rzed . 38

f i l j a  „BACHUS”
Widok 25 

W iniarnia i R estauracja o t a i  
„Starowarszaw ski Handelek”
■ ■ ■ ■ ^ ■ ( B u f e t  z im n y  i g o r ą c y ) * * * * * *

N ajlep iej zjesz, na jm ile j się zabaw isz 
W  W I N I A R N I  Z IE M IA Ń S K IE J

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

Hotele polecone w kraju

H O T E L  G E O R G E
Lw ów  pl. M RR JHC K I 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. zimna i gorąca i te le fony we w szys t­
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia. 

3 sale  bankie towe.  Sa le  b rydżowe.  
Zarząd: ST RN ISŁR W  BO RO W SK I

HOTEL KRAKOWSKI
L w ó w  pl« B E R N A R D Y Ń SK I

p ie rw s z o rz ę d n y , k o m fo rto w o  u rz ą d z o n y  
h o te l .  P o k o je  z ła z ie n k a m i o ra z  w oda  b ie ­
żą ca , z im n a  i go rąca . Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJĄ NA MIEJSCU.

Przybywającym do POZNANIA

poleca si^ uprzejmie

IHotel C o n t i n e n t a l
I Ceny od 3  zł, ■■ J

= wszelki komfort

TRUSKAWIEC-ZDRÓJ
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  
siarczane, borowinowe.

Słynna „N A F T U S I A**,,

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.—  C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom un ika ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim e tr jednoszpaltow y (na  s tro n ie  6 sz p a lt) . 
D robne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych żadnych rab a tó w  się n ie  udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekszta łcen ia  te k s tu , 

w ynikłego z w in y  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a, 1935._______
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